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Rocznik X. 


Nowa Reforma“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel « Świąt uroczystych. 
Prenumerata wymesi: 
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Szwajcaryi, Tureyi i innych krajów | 32 „ n 16 -HL | GR 3 


Pojedynczy numer kosztuje 10 centów, z przesyłką pocztową 12 centów, 


Prenumeratę przypmuje się tylko za cały miesiąc. 


Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumaraty i ogłoszenia (iasczity) uprasza sie nade 
syłać france do Admintstracyl Nowej Reformy w Krakowie. — Listy reslamucyjne nieopieczę- 
towane nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów miefrankowanych nie przyjmuje sie. 


Rękozismów nadsyłanych Redakcya nte zwraca. 
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Vilica św. Jans Nr. FR. 


krenumeratę przyjmują; 
zamiejscową: Administracya „Nowej Reformy” i wszysikie urzędy pocztowe: małe, 


w Rynku. — C. k. krakowskie Konces. 


szłoszenia itp.) przyjmuje się ża 


‘Od Wydawnictwa. 

Celem uregulowania nakładu uprasza- 
my o wczesne odnowienie prenumeraty, 
która wynosi: 

W miejscu: kwartalnie © złr., mie- 
sięcznie 1 złr. $© ceutów. | 

z odnoszeniem do domu: kwar- 
talnie $ zir. G© ct., miesięcznie £ złr. 

w państwie austryackiem z 
przesyłką pocztową: kwartalnie © 
złr., miesięcznie © złr. 

w cesarstwie niemieckiem: 
kwariałnie 7 złr., miesięcznie © złe. 
50 ct. 

w innych krajach europej- 
skich: kwartalnie $ złr., miesięcznie % 
złr. 


Prenumeraię zamiejscową przyj- 
mują oprócz Administracyi Nowej Reformy 
wszystkie urzędy pocztowe. Prenume- 
ratę miejscową przyjmują oprócz Ad- 
ministracyi Now2j Reformy (ulica św. Ja- 
na nr. 13) agencye: Handel Szmidowi- 
cza w Nukiennicach 1. 31, — Główna tra- 
rka (M.-Horowitz) w Rynku róg ulicy 
św. Jana, — Handel J. Bajera w ulicy 
Grodzkiej, — Handel Kingera w ulicy 
Grodzkiej, — Agencya Ignacego Herza. 
koncesyonowane krakowskie Biuro dzien- 
ników i ogłoszeń, plac Maryacki Nr. 9. 
Magazyn nowości F. A. Grigara w Rynku 
głównym, linia A—B, — Handel H. Kret- 
schmera w Rynku głównym. 


We Lwowie przyjmuje przedpłatę Biu- 
ro dzienników przy ulicy Karola Ludwi- 
ka 1 9 


Kraków, 18 marca. 


Wobec ważnych zmian, jakie zajść mogą nie 
bawem w całej wewnętrznej polityce austryackiej, 
coraz silniej zaznacza się kwestya, jakie stano- 
wisko zająć powinno Koło polskie w parlamen- 
cie, na jakich warunkach ono wejść może w skład 
większości i jakie na pierwszy pian wysunąć ma ze 
swej strony postulata. Kwestya to, w dobie prze 
silenia, na jaką się zanosi, — niesłychanej dla 
kraju doniosłości: od roli, jaką odegrać zechce 
teraz Koło polskie, zależeć będzie już nietylko 
dalszy, więcej lub mniej korzystny rozwój inte- 
resów kraju naszego, lecz cały kierunek polityki 
austryackiej. 

W kwestyi powyższej otrzymujemy od jednego 
z prz, jaciół naszych politycznych następujące 
uwagi i projekta, — które ze wszech miar za- 
sługują, aby je na tem miejscu poddać światłej 
rozwadze czyteluików : 


Wszelkie programy, czy to program lewicy 
naszego Sejmu, czy program koła zachowawcze- 
go — nie dają żadnej podstawy do utworzenia 
sobie pojęcie, jakie stanowisko nasza delegacya ma 
dzisiaj zająć w Wiedniu. To co owe programy wy- 


rzekły, nie bardzo przydaje się do obecnej sy- 
tuacyi, bo kiedy były układane i ogłoszone, ani 
przewidywane, jaki będzie wynik wyborów. Hr. 
Taaffe doznał po wyborach bez wątpienia najwię- 
kszej niespodzianki i rozezarowania; w komuni- 
kacie, wyjaśniającym powody nagłego rozwiązania 
Izby, dotychczasowa większość była napiętnowa 
na jako niepewna i nieudolna; spodziewano się 
przeto, że skład nowei izby będzie dla hr. Taaf. 
fego tak pomyślnym, że mu się uda łatwo utwo- 


czy ze stronnietwem liberalnej lewicy, czy bez 
niej, dotąd się nie udało, a czy się uda, to bar- 
dzo problematyczne. System dotychczasowy rzą- 
dzenia hr. Taaffego, ujęty w słowach „durchfrst- 
ten-fortwursteln", zupełnie nuiedopisał, 

Tymczasem w wszelkich kombinacyach Koło 
polskie odgrywa ważną a nawet decydującą r.lę. 
Co ono postanowi, to zupełnie niewiadomo, bo 
wszystko, eo o przyszłem stanowisku Polaków 
dotąd można było wyczytać lub usłyszeć, jest 
czczym domysłem lub gorącem życzeniem. Jedy- 
nie oświadczenia p. Jaworskiego, bylego prezesa 
Koła polskiego, z których wynika, że Koło pol- 
skie weźmie pod rozwagę ewentualność utworze 
nia z klubem liberalnych Niemców wspólnej wię 
kszości, zasługuje na zanotowanie. Wzięcie pod 
rozwagę takiej ewentualności nie jest bynajmniej 
zapowiedzią, a jedynie wskazówką, że porozumie- 
nie się Koła polskiego z klubem lewicy i wspól- 
ne działanie jest możebnem — oczywiście na 
podstawie dokładnego układu i szczegółowych 
warunków. 

Przeciwnie liczne rady i wskazówki, inspirowa- 
ne z Wiednia do dzienników konserwatywnych 
w Galicyi, u szczególnie do Czasu oraz twier- 
dzenia, waiące pozory komunikatów w niektórych 
dziennikach wiedeńskich, przedstawiają obecne 
położenie tak jak gdyby Polacy z klubem libe- 
rałów niemieckieh pod żadnym warunkiem po- 
rozumieć się uie mogli, bo Niemcy liberalni — 
eweutualnie w porozumieniu z iunemi grupami 
niemieckimi, które bądz-jak-bądź mają charakter 
specyficznie, niemiecki u yzachcsnia centralisty- 
czne, — wezmą zawsze górę uad Kołem pol- 
skiem, nie zgodzą się na Żudne ustępstwo na 
rzecz narodowości polskiej i autonomii Galicyi, 
więc Polacy za narzędzie w ich ręce oddawać 
się nie mogą, gdyż współdziałaniem swojem przy- 
ezyniliby się tylko do utrwalenia wpływu Niem- 
ców i centralizmu, — atoli te rady i wskazówki 
zapowiadają z wszelką stanowczością. że Koło 
polskie bez zastrzeżeń stanie po stronie hr. Taat- 
fego, bo jemu ufa w zupełności. 

Te domysły pełne trwogi, jak się zdaje, po- 
chodzą po części od grup słowiańskich, które o- 
bawiają się dla siebie zgubnych skutków takiej 
kombinacyi. po części od grup skrajnie konser- 
watywnych, bo dla iych znikłaby nadzieja zmia- 
ny ustaw szkolnych i poddania ich pod szeze- 
gólną opiekę duchowieństwa. Ozy obawa grup 
słowiańskich jest uzasadnioną, to bardzo wątpli- 
wa rzecz, bo najpierw te grupy mogą również 
przyłączyć się do większości na podstawie wspól- 
nego programu, jeżeli — oczywiście — w ten 
program “nie wehódzą zachcianki reakcyjne; a 
program taki będzie i dla nich możebny, jeżeli 
dla Koła polskiego możebnym będzie, tj. jeżeli 
przynajmniej sprawy szkolne będą pozostawione 
w całości zakresowi sejimów krajowych, do cze- 
go oczywiście potrzebną będzie zmiana konstytu- 
cyi w duchu autonomicznym. 

O zapewnieniu swobodnego rozwoju narodowo- 


rzyć inną, poważniejszą liczebnie, więcej zwartą |zapewnić „autonomię narodową“, nie udała się 
i do jednolitego energieznego działania więcej u- | wcale i powinna służyć za przestrogę, że tą dro- 
zdolnioną większość. Skutek jest wręcz przeciw-|gą nie daleko się zajdzie. 

nym, niż się spodziewano. Utworzenie większości, | Atoli i co do autonomii krajów koronnych, 


ści. o „autonomii narodowości“ — jak 
się dzisiaj mówi — czyta się teraz dość często, 
ale trudno zrozumieć właściwe znaczenie tego żą- 
dania. Dotąd mówiono o autonomii krajów ko- 
ronnych i o równouprawnieniu uarodowości, wy 
starczy zatem tę autonomię rozwinąć a równo- 
uprawnienie szczerze i sumiennie wykonywać, a 
nie będzie potrzeba nowych rękojmi dla „auto- 
nomli narodowości“. Próbs” zmierzająca do ugody 
między dwoma narodami w Czechach, mająca 


sprawy tak powszechnie znanej, zachodzą ważne 
wątpliwości, które tu odważam się podnieść. Zasa- 
da autonomii prowincyonalnej jest piękną, ale 
w takich warunkach, jakie są w Austryi, jedna- 
kowo wymierzoną i wykonaną być nie może, — 
a Żądanie jej nie opiera się bynajmoiej na jedna- 
kowych podstawach. Przecież i powiaty i gminy 
mają również autonomiczny zakres władzy. a je- 
dnak tak często, szczególnie u nas, podnoszono 
z zupełną słusznością, że pówność w wymiarze 
przyznanej autonomii stwofzyła stosunki wielce 
anormalne; gminy większych miast mają tego za- 
kresu za mało, są przeto skrępowane w użyte- 
cznem działaniu, drobne wiejskie zaś mają za 
wiele — i dla tego nie mogą podołać obowiąz- 
kom ze szkodą własną i kraju. Stąd pochodziły 
pomysły różnych zmian ustawy obowiązującej i 
NPA różnych sposobów i środków paliatyw- 
nych. 

Toż samo jest z autonomią krajów. Zakres 
ustawodawczej władzy Sejmów krajowych jest 
ten sam dla wszystkich, czy one mają 5.837.603 
ludności jak Czechy, lub nawet 6,578 864 ludno- 
ści, jak Galicya — według ostatniego spisu lu- 
dności, — czy też 173.872 jak Salzburg, lub 
nawet 116.216 jak Vorarlberg, t. j. prawie tyle, 


jak wiele powiatów galicyjskich n. p. Brody, 


Drohobycz, Jarosław, Kołomyja, Łańcut Prze- 
myśl, Rzeszów, Tarnopol, Złoczów, z których 
każdy ma więcej ludności, niż Vorarlberg o trzech 
powiatach, a prawie tyle, jak Salzburg o pięciu 
powiatach. Karyntya, Gorycya ę Gradyską, Istrya. 
Kraini nie o wiete różnią siod wymienionych. 
bo liczba ludności ich jest znacznie niższą od 
pół miliona 

Czego takie kraje zasobami własnych sił eko- 
nomieznych, i podatkowych, własną energią i 
wiadomością zdziałać nie mogą, io łatwo przy- 
szłoby takim ludnym krajom, jak Galicya i Oze- 
chy, przeto zakres władzy ustawodawczej powi 
nien dla nich być o wiele szerszy, przez sam 
wzgląd na dobro państwa, aby te siły drzemiące 
obudzić i zużytkować. 

Gdyby Austrya była państwem jednolitem 
pod względem narodowym, lub gdyby całość jej 
miała jednę wspólną przeszłość dziejową, jedna- 
kowy przebieg rozwoju cywilizacyjnego, podobne 
przynajmniej warunki ekonomiczae, wówczas ła- 
two dałaby się była podzielić pod względem 
administracyjnym na mniej-więcej równe pro 
wincye o takim samym zakresie władzy ustawo- 
dawczej Sejmów, a wykonawczej namiestników ; 
każda prowincya miałaby u siebie takie same 
wladze administracyjne sądowe, 
ścielne, naukowe i t. p. 

Ale ponieważ Anustrya rozwijała się w toku 
dziejowym na innych warunkach, i rozmaitości 
swoich części składowych, mimo wytrwałych kil- 
kakrotnych usiłowań, zatrzee nie 


wojskowe, ko- 


wą: Administracya „Nowej Reformy“. — Magazyn nowości F. A. Grigara i Główaa tafka 
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miarę zastósować do liczby ludności i rozmiaru 
krajów koronnych. 

Dla Niemców liberalnych i centralistycznych, 
a między konserwatystami, którzy pozornie na- 
leżeli w dawnej Izbie poselskiej do autonomi- 
stów, jest również wielu centralistów, — taka prze- 
miana konstytucyi jest kamieniem obrazy, według 
ich twierdzenia takie przekształcenie stosunków 
doprowadziłoby do rozbicia państwa; wszelkie żą- 
danie rozszerzenia autonomii uważają za groźbę 
rozluźnienia 1 osłabienia państwa; we własnym 
interesie, który identyfikują z interesem państwa, 
pracowali i pracują w odwrotnym kierunku, bo 
dążą wyraźnie do administracyjnego podziału Ty- 
rolu na dwie części: niemiecką i włoską. Czech 
na niemiecką i czeską, Galicyi na polską i ru- 
ską, bo tylko przy rozdrobnieniu krajów można 
utrzymać szczupły zakres autonomii. wszystkiem 
zarządzać szczegółowo z Wiednia i żywiołowi nie- 
mieckiemu dać przewagę nad całością przynaj- 
mniej w sprawach ważniejszych, oddając dro- 
bniejsze jako zabawkę drobnym krauikom i ich 
wątłym organizmom narodowym. 

Takie było zapatrywanie liberalnej lewicy wów- 
czas, kiedy stała u steru państwa, takie wtedy, 
kiedy była w zawziętej opozycyi, takiem jest i te- 
raz, a przecież mimo to była chwila, kiedy wła- 
śnie to samo stronnictwo mając władzę w rę- 
kach, gotowe było przyznać Galicyi znacznie szer- 
szy zakres autonomii. Gotowe było zrobić takie 
ustępstwo, ale tylko jednej Galicyi, aby z tem 
większą swobodą mogło rządzić w innych kra- 
jach. 

Otóż teraz po tylu próbach rządzenia syste- 
mem ŚSchmerliuga, bBeleredi'ego, Hohenwartha, 
Lassera. Taaftego, nadszedł czas zastanowienia się 
nad tem, czy nie należy zmienić konstytucyi w 
tym duchu. aby krajom większym, intelektualnie 
i finansowo silniejszym, oddać szerszy okres dzia- 
łania autonomicznego, a więc pod względem u- 
stawodawstwa i administracyi rzucić dotychcza- 
sowy szablon, jednakowy dla wszystkich, a u- 
względniać właściwości 1 odrębne warunki kra- 
jów przez wzgląd na dobro tych krajów, kióre 
jest warunkiem pomyślności i potęgi państwa. 
W szerszym przyznanym zakresie autonomii znaj”: 


idą się środki pogodzenia i pojednania powaśnio-| 


nych narodów nie równie prędzej niź w syste- 
mie dotychczasowym hr. Taafifego, który Bogiem 
a prawdą nie tylko nie był wcale autonomicznym, 
ale przeciwnie zasadę autonomii znacznie nad- 
wątlił. 

Sądzę, że myśl rzucona godna jest zastanowie 
uia; chwila obecna jest nader dogodną, należy 
z niej korzystać, polityczne kwestye sporne raz 
odpowiednio załatwić, aby ze spokojem można 
było przystąpić do długiego szeregu innych 
spraw ekonomieznych i społecznych, których roz- 
wiązanie jest również bardzo pilne. 


Walne zgromadzenie Towarzy- 
stwa gospodarczego. 


Lwów, 17 marc. 
Dwudzieste szóste walne zgromadzenie rady o- 
gólnej [Towarzystwa gospodarczego galicyjskiego, 
rozpoczęło się dziś o godzinie 10 rano w wiel- 
kiej sali ratuszowej. Na posiedzenie przybyli: 
marszałek ks. Sanguszko i namiestnik hr. Bade- 


powafiła i w|m. Wunkcyę komisarza rządowego pełni radca 


przyszłości mimo nowych wysiłków stronnictwa |dworu br. Łoś. 


centralistycznego nie zatrze, przeto nie pozostaje 


Obrady otworzył wiceprezes dr. Piotr Gross 


nie nnego, jak zakres autonomiczny zmienić, a|krótką przemową. Powitawszy serdecznie delega- 


tów i naczelników władz autonomicznych i rzą- 
dowych którzy zaszczycili zgromadzenie swoją 
obecnością. podniósł p. wiceprezes, iż rolnictwo 
nasze znajduje się w krytycznem położeniu, a 
tylko wytrwała i zbiorowa praca, oraz szczęśliwe 
zakończenie rokowań w sprawie ceł, mogą rol- 
ników uratować od materyalnej ruiny. Niech nas 
nie ogarnia apatya i zwątpienie — kończył dr. 
Gross — pracujmy, ale razem, łącznie, a wtedy 
może będzie lepiej. 

Przed przystąpieniem do porządku dziennego, 
odczytał sekretarz spis delegatów, mianowanych 
przez bratnie Towarzystwa, 

Towarzystwo poznańskie reprezentuje hr. Wło- 
dzimierz Dzieduszycki, krakowskie pp. Karol 
Qzecz i Adam Jędrzejowicz, Kółka rolnicze p: 
Tomasz Rylski, Towarzystwo galicyjskie leśne 
pp. Antoni Góralczyk i Jan Ligman, Towarzy- 
stwo wiedeńskie p. Jan Breuer, Towarzystwo 
goryckie, opawskie i kraińskie, karyntyjskie, kroa- 
ckie, linekie i styryjskie p. Hipolit Morgenbes- 
Ser. 

Sprawozdanie z czynności komitetu za r. 1890 
przyjęto bez dyskusyi. 

Ze sprawozdania komitetu Towarzystwa 
gospod. dowiadujemy się, że subwencye, uzyska- 
ne na cele [Towarzystwa w roku 1890 przedsta- 
wiają następujące cyfry: Subwencye pań- 
stwowe: w dziale naukowym i statystyki 7550 
złr. w dziale chowu zwierząt. produkcyi roślin i 
wystaw 21.950 złr, razem przeto subwencye 
rządowe wynosiły w r. 1890 29.500 złr Sub- 
wencye krajowe wynosiły w r. 1890 kwotę 
6240 złr. 

Subwencyę. wyznaczoną na wykłady rolnicze 
dla włościan, rozdzielił komitet Towarzystwa w 
ten sposób, iż udzieiił Towarzystwu „Kółek rol- 
niczych 1200 złr.. „zjednoczonemu Towarzystwu 
dla pszczelnictwa i ogrodnictwa“ 490 złr., na u- 
rządzenie wędrownych wykładów o uprawie i 
wyprawie Inu 290 złr. Subwencya, wypłacona 
zarządowi „Kółek ro!lniezych*, została użyta po- 
dobnie, jak w latach poprzednich na odbycie lu- 
stracyj gospodarstw włościańskich połączonych z 
odpowiedniemi pouczeniami, (zyuność ia została 
poruezoną łastratorom pp Wiśniawskiemu, Ga- 
wareckiemu. Szybińskiemu i Biedroniowi, ogółem 
zwidzono w ten sposób 171 gmin. 

Działalność, z pomocą subweucyi ministeryal- 
uej podjęta skierowaną była ku zebraniu i ze- 
stawieniu dat z dziedziny statystyki rolniczej. u- 
znanych za potrzebne przez ministerstwo rolni- 
etwa. Komitet przedłożył ministerstwu następują- 
ce prace i. 

a) Dodatkowo do wykazu zbiorów z r. 1890, 
przedłużył komitet szereg uwag, rzucających blż- 
sze Światło na ilość i jakość zbioru poszczegól- 
nych ziemiopłodów. ? 

b) Zbiór wykazów z cenami targowemi ziemio- 
płodów, praklykowanemi w ważniejszych pun- 
ktach haudlu zbożowego we wschodniej części 
kraju. 

c) Wykaz z zestawieniem dat, odnoszących się 
do produkcyi owoców w r. 1889. 

W ciągu wiosny, lata i jesieni, aż do końca 
października 1830 zbierał komitet jak w latach 
poprzednich, peryodyczne doniesienia 0 stosun- 
kach atmosferycznych, o postępie i stanie zasie- - 
wów. z kolei o rezultacie zbiorów i na podsta- 
wie tych doniesień składał ministerstwu co dwa 
tygodnie zwięzłe relacye. 

Komitet podnosi w swem sprawozdaniu jako 
fakt pocieszający, iż w ciągu ostatniego roku 
wzrósł dość znacznie zastęp współpracowników 
w sprawach statystyki gospodarskiej. 

Mając na względzie częste zgłoszenia właści- 


Od maja do sierpnia. 
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adary Waligorsica. 


(Ciąg dalszy). 


Weszliśmy. W pierwszej chwili tak mi się 
w oczach zaćmiło, że nie widziałem kto właści- 
wie znajduje się w pokoju. Zdawało mi się, że 
ezteros rzydlny wiatrak młynkuje po mojej gło- 
wie i wszełką myśl ze zwojów móżgowych wy- 
wiewa. JInstynktownie, automatycznie, jak kozieł. 
prowadzony wśród pieniów tragedyi na ofiarę 
Dionyzowi, postępowałem krok w krok za Mi- 
ckim. Złożyliśmy głęboki ukłon, ale szczerze 
przyznaję, że w mojem pomięszaniu nie wiedzia- 
łem, komu był przeznaczony. Potem usłyszałem 
moje nazwisko, wygłoszone przez Mickiego. 

— Bardzo mi miło — odparł głos oschły, 
bezdźwięczny. Głos ten, nie obcy mi już, podzia 
łał na mnie jak strumień zimnej wody, przywró- 
cił mi całą siłę i przytomność umysłu. Podnió 
słem głowę i ujrzałem przed sobą kanapę staro 
świeckiego fasonu, pokrytą białym pokrowcem, a 
na tem białem tle ciemną plamę w postaci cze- 
goś bardzo podobnego do kobiety. Wieku jej nie- 
podobna oznaczyć, nalane rysy jej twarzy nie 
mają żadnego wyrazu ani typu, cerze i włosom 
niepodobna przypisać stanowczo żadn'go koloru, 
jednem słowem w całym jej wyglądzie nie ma 
nie ściśle oznaczonego, wyjąwszy śnieżnej białości 
kołnierzyka i mankietków. Wskazała nam miejsca 
ruchem drewnianego manekina. 

— Bzwagra mojego, radcy, nie ma w domu — 


zaczęła monotonnym, trochę nosowym głosem, — 
ale sądzę, że wkrótce powróci. — Zwróciła się 
do Miekiego. : 

— Co słychać u Marychny, pan tam był wczo- 
raj ? podobno jej kucharka znów się upiła i awan- 
turę ze stróżką zrobila” — Szare, na wierzch 
wysadżone oczy wpiła w Mickiego, z chciwą cie- 
kawością oczekując odpowiedzi. Ja więc mogłem 
bez uchybienia formom grzeczności rozejrzeć się 
po klatce, w której przebywał mój śliczny pta- 
szek. 

Na tym punkcie zawód mnie spotkał Dare- 
mnie upatrywałem śladów rączki, która z tak 
artystycznym smakiem ułożyła bukiet z traw i 
niezabudek. Wszystko tu było sztywne, zimne, 
małomieszczańskie. Z każdego sprzętu wiała pe- 
danterya, granicząca zZ martwotą. Posadzka 
zasłana siecią sukna w różnych kieruukach, wy- 
zierała miejscami niepokalanie czysta i błyszcząca 
Fotele 1 kanapa ponakrywane śnieżnemi, kro- 
chmalonemi pokroweami. śliskie i nierniłe, szu- 
miące, odstraszały od siedzenia. Właśnie wzrok 
zatrzymałem na stole, okrytym szydełkową ser- 
wetą, na którym spoczywała patarafka z włóczek 
kolorowych, a na niej lampa, uwieńczona jeszcze 
kanarkiem z włóczki, gdy do pokoju weszła... 
ona. 

Jak promień słońca ogrzewa i złoci naj- 
brzydszą nawet miejscowość, tak jej wejście u- 
piększyło ten niesmaczny salonik. Wszystko zda- 
wało się ożywiać w jej obecności, nawet ciocia 
wydała mi się mniej szarą. Micki w dalszym cią- 
gu bawił ciocię (szczególne upodobanie), a my 
rozpoczęliśmy gawędkę taką poufną i serdeczną, 
jakby nasza znajomość od dawna się datowała. 
Wspominaliśmy nasze pierwsze spotkanie 1, rzecz 
dziwna, nie wstydziłem się w tej chwili ani sko- 
ku przez rzeczkę, ani nieudanego ukłonu. Jak 
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długo trwała nasza rozmowa, nie umiałbym ści- 
sle oznaczyć, jak również nie umiałbym dosło- 
wnie jej powtórzyć. Doznawałem wrażenia, że 
z jej ustek płyną nie słowa, ułożone w zdania, 
ale jakieś dźwięki, z których tworzy się cudowna 
melodya, upajająca mnie narkątycznie. Straciłem 
poczucie miejsca i otoczenia... 

— Helciu, zdaje mi się że kurz opadł na for- 
tepian; zawołaj Resi, niech go zetrze —. zbudził 
mnie do rzeczywistości oschły, wstrętny glos 
z kanapy. Znienawidziłem w tei chwili idesi po- 
rządku i tę jego szarą, bezmyślną kaplaukę. 

Panna Hela zarumienila. się leciuchno. wyszla 
i po chwili wróciła, prówadząc za sobą służącą, 
zbrojną w ścierkę i opylaczkę. 

— Zdaje się, że nie doczekamy się pana rad- 
cy — odezwał się Micki, wstając; — i tak nadu- 
żyliśmy gościnności pań. 

— Bardzo mi było przyjemnie — odparła cio- 
cia; — w każdą niedzielę rodzina i garstka bliż- 
szych znajomych zbiera się u mnie o 4-tej na 
kawkę, proszę pamiętać... 

Panna Helcia nie się nie odezwała, ale taką 
zapraszającą zrobiła minkę, że jutro iść muszę 
koniecznie. 

— No, cóż? — zapytał mię Micki na ulicy, — 
jakże się koledze podoba ? 

— Jakżeby się mogła nie podobać — odparłem. 
z trudnością powstrzymując bardziej gorące wy- 
razy zachwytu. 

-— Ale ja nie mówię o pannie, ta już spra- 
wę wygrała przed poznaniem; ale dom, cio- 
cia ?... 

— No.. to się podobać nie może. 

— Wyborny sobie! ha, ha ha — zaśmiał się 
serdecznie, — czekaj, na kawie niedzielnej po- 
znasz jeszeze ciocie: Marychnę i Julisię. 


4 czerwca, 

No, i poznałem dwie trzecie ciotek panny Heh, 
co w połączeniu z jedną trzecią, poznaną pierwej, 
tworzy całość tak ponętną, że radbym się z nią 
nigdy więcej nie spotkać, gdyby... j 

Ach, czemu fiołki kryją się w zwyczajnem 
zielsku ! 

Ciekawy jestem, czy każda młoda panienka musi 
mieć ciotki i czy wszystkie takie miłe ?!. Te trzy 
przypominają mi zawartość arki Noego: tam było 
po parze, iu po jednej z każdego gatunku. 

Ciocia Marychna, vulgo pani Stieglitz, to ant- 


Ciocia Zochna. bezdzietna, wdewa. jak się wego- 
raj dopiero dowiedziałem, to szara kapłanka ście- 
rek i opylaczek, zastępuje zarazem pannie Heli 
matkę, która umarła przed kilku laty. 

Czyż ja mogłem sobie wyobrazić, że to ślicz - 
ne, swobodne stworzonko, które ujrzałam po raz 
pierwszy na tle zieleni łąk i błękitu ńieba żyje 
w otoczeniu takich trzech obrzydłych paprg?... 
O, bo tylko z papugami można porównać te ciocie! 
każda gada swoją wyuczoną zwrotkę: jedna o po- 
rządku, druga o strojach, trzecia o „małżonku* 
i „dzieciaczkach*. Przytem jedzą ciastka i popi- 


dotum ua małżeństwo i macierzyństwo, chociaż |jają kawkę, kręcąe głowami i smakując ustami. 


jedno i drugie zdaje się uprawiać z zamiłowa- 
niem. O „swoim małżonku* mówi z lukrecyowa 
słodyczą, charakterystycznie pociągając długim 
hliowym nosem. Potem bezpośrednio z czułą 
troskliwością obciera wiecznie wilgoine. ;akże już 
liliowate noski swoich dwóch eóreczek. Lili i Mili 
jakby tym aktem dawała świadectwo swego przy- 
wiązania do ukochanego małżonka. 

Ciocia Julisia najmłodsza i zarazem najniezno- 
śulejsza ve wszystkich. Stara, zdaje się więcej niż 
czterdziesto letnia panna (z pewnością panua) nie 
zupełnie jeszeze zdecydowana na stronę dewocji. 
Miewa jeszeze zalotne ruchy głową i naiwne 
trzepotąnie rączkami, eo przy jej powierzchowno- 
ści sprawia wrażenie lekkiego pomięszania zmy- 
słów. Ogromnie zamiłdowana w strojach, zresztą 
nie tyle pozbawiona gustu, co sensu w dobieraniu 
ubioru stósownie do wieku. A najokropniejszem jest 
to, że ona jednako prawie ubiera się ze siostrze- 
nicą; ten sam krój sukni, podobny kapelusz i kre 
mowa wstążeczka na szyi. Kolor jej, który żół- 
iym wydaje się przy różowo-białej cerze panny 
Heli, na pożólłkłej zmiętej szyi jej ciotki odbija 
ai jasny krążek na prawidłowo usmażonym pą 
czku. 


Dodać do tego: te zdrobniałe imiona odpowiedne 
dla nich jak np. dla hippopotama albo zacnej mai- 
żonki słonia, pisk małych papuziąt, Lili i Mili, i 
ataki Resi ze [ścierką i opylaczką, — bo wskutek 
większego ruchu, wywołanego obecnością kilku osób, 
pył się wzmaga, —- to suma stanów wewnętrznych, 
wywołanych temi niedzielnemi wrażeniami, będzie 
się przedstawiała w nieskończenie wielkiem mi- 
mus, staczającem walkę z plusami w postaci pan- 
ny Heli! No jestem gips, jeżeli mnie ciocia Zoch 
na złapie jeszcze kiedy na niedzielną kawkę. Mie- 
ki naturalnie nie przyszedł. „Garstkę bliższych 
znajomych* zaprezentowałem ja solo. Gdyby choć 
z panną Helą pomówić można! ale ona tak wciąż 
zajęta posługiwaniem ciotkom, tak ciągle czegoś 
od niej żądają, że niepodobna uchwycić chwilki 
sposobnej. 

Slicznie jej było w pąsowym fartuszku, którego 
na szczęście ciocia Julisia, jako gość, przywdziać 
nie mogła. Jej jedynie wspomnienie łagodzi wstrę- 
tny obraz sa'onu z siecią sukna. mebli z białemi 
pokrowcami i trzech papug wokoło stołu, zała- 
nego kawą i ułepionego ciastem przez abłegry 
cioci Maryehny: Mili i Lili (C. d. n.) 
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cieli obór prywatnych dotyczące sprowadzanie 
bydła oryginalnego, jak również ze względu na 
potrzebę zmiany rozpłodn ków w niektórych o- 
borach zarodowych, subwencyonowanych peł- 
nej i półkrwi. powziął komitet myś) zajęcia się 
zakupnem rozpłodowego bydła za granicą. aby 
tym sposobem ułatwić interesowanym nabycie 
doborowego materyału do chowu. Informował się 
też komitet o cenach tegorocznych bydła rozpło- 
dowego w Szwajcaryi, a gdy otrzymał wiadomość. 
iż są one wyższe jeszcze, niź po inne lata i za 
doborowe rozpłodniki w wieku mniej-więcej ro- 
cznym od 1200 do 2000 franków żądają zawia- 
domił o tem wszystkich zamawiających. którzy 
na opust z subwencji liczyć nie mogli i zapytał 
ich, czy wobec takich warunków nie odstąpią od 
zamiaru sprowadzania bydła Gdy atoli przewa- 
żna liczba zamówień potwierdzoną została, posta- 
nowił komitet wysłać za zakupnem bydła roz- 
płodowego do Szwajcaryi i Oldenburga komisyę, 
do której wybrani zostali pp.: Jan Breuer refe- 
rent, Adam Konopka inspektor i Feliks Sandor, 
inspektor chowu bydła przy Towarzystwie rolni- 
czem krakowskiem. Komisya w podróży swej za- 
trzymawszy się w okolicy salcburskiej celem za- 
kupna 2 buhajów rasy pinzgauskiej, udała się 
do Szwajcaryi, stamtąd zaś wprost do Olden- 
burga. 


W dalszym ciągu swego sprawozdania omawia 
komitet sprawą wystawy bydła rogatego 
w Wiedniu 1890 r. i odznaczonych wystaw- 
ców galicyjskich. 

W złotej księdze gospodarstwa i leśnictwa w 
Austro-Węgrzech, wydanej z okazyi powszechnej 
rolniczo-leśnej wystawy w Wiedniu 1890 roku, 
podaną jest ocena naszej wystawy bydła, a wy- 
powiedziane tam słowa, „że jakkolwiek trudne 
miała Galicya zadanie, wstępując w szranki 
współzawodnicze po wystawia bydła z Czech, 
Moraw i Sląska, to jednakowoż świetnie się z 
niego wywiązała*, świadezą o uznaniu. jakie 
kraj nasz w tej gałęzi gospodarstwa zyskał, co 
wobec tego, jak wiele pozostaja nam uczynić, aby 
stałe i trwałe źródło dochedów z ulepszonego 
chowu osiągnąć, niechaj będzie zachętą do dalszej 
wytrwałej w tym kiernnku pracy. 

Wnioski p. Juliusza Frommla, z dodatkowym 
wnioskiem p. Aleksandra Raciborskiego, dążące 
do ujednostajnienia ras bydła w kraju i żądające 
w tym celu ustawy, rozesłał komitet w myśl 
uchwały rady ogólnej Towarzystwa gospodarcze- 
go z roku 1890, wszystkim oddziałom z prośbą 
o dokładne ich zbadanie i przedłożenie opinii. 
Nadto postanowił komitet zwołać na naradę ze 
stosunkami kraju dobrze obezuanych gospodarzy 
i hodowców bydła, aby w tej samej sprawie za- 
sięgnąć ich zdania Narada ta odbędzie się w b. 
r. a wynik tejże, jak również treść odpowiedzi 
oddziałów, przedłożone będą najbliższej radzie o- 
gólnej Towarzystwa gospodarczego. 

Z uchwał, zapadłych na XXV radzie ogólnej, 
wykonano następujące: zamianowano p. Henzla 
delegatem na okręg bobreeki; zatwierdzono przeo- 
brażenie się oddziału kołomyjskiego w pokucki; 
nowo mianowanym członkom honorowym ks. 
Colloredo- Mannsfeld  Szułdrzyńskiemu, Kurna- 
towskiemu i hr. Kwileckiemu przesłano dyplomy. 
Wniesiono do ministerstwa rolnictwa petycyę o 
udzielenie subwencyi na przeprowadzenie pró- 
bnych doświadczeń nad użyciem kainitu, na wy- 
danie dziełka o nawozach sztucznych, w szcze- 
gólności potasowych, wraz z instrukeyą do pro- 
wadzenia doświadczeń polowych. Wniesiono do 
Koła poiskiego memoryał o spowodowanie rządu 
do jak najenergiczniejszej akcyi w kierunku zci- 
żenia taryf kolejowych, tak w ruchu wewnętrz- 
nym jak w związkowym. Zarazem udano się do 
ministra Zaleskiego o poparcie tej sprawy. Przed- 
łożono ministerstwu rolnictwa prośbę o zwiek- 
szenie snbweneyi na r. 1890 na obory zarodo 
we; zaś do Koła polskiego odniesiono się z proś 
bą popareia u rządu sprawy ujednostajnienia cen 
soli w całym kraju 

Ogólna liczba wszystkich członków Towarzy- 
stwa wynosi 1321, a w porównaniu z r. 1889 
podniosła się o Y1 członków. 

Ruch kasowy wynosił w przychodzie 136 053 
złr. 96 et. i tyleż w rozchodzie — razem zatem 
270 107 złr. 92 ct 

Sprawozdanie z czynności oddziałów za rok 
1890 przedstawił p. Henzel Referent, skonstato- 
wawszy, iż oddziały rozwijają się obecnie mniej 
pomyślnie, postawił wniosek następujący : 

Rada ogólna uchwali : 

Celem wspólnej narady, dotyczącej wprowa- 
dzenia potrzebnych reform w organizacyi oddzia- 
łów Towarzystwa gospodarczego, komitet central- 
ny zaprosi w najkrótszym czasie wszystkich pre- 
zesów istniejących oddziałów. 


NOWA REFORMA. 


Wniosek ten bez dyskusyi uchwalono. 

Następnia przyjęto do wiadomości zlanie się 
oddziałów brodzkiego, kamioneckiego i złoczow- 
skiego w jeden oddział. 

Po udzieleniu absolutoryum komitetowi za rok 
1890, uchwalono bez zmiany budżet na rok 
przyszły, przedstawiony przez p. St. Agopsowi- 
cza. Wybory trzech członków prezydyum i 4 
członków komitetu odroczono do następnego po- 
siedzenia. Sprawozdanie komitetu o ustanowionej 
komisyi krajowej lla spraw rolniczych (referent 
p. Lange) przyjęła rada do wiadomości. 

Pp. Pawlikowskii Paygert wnieśli in- 
terpelacyę do komitetu w sprawie kainitu i zui- 
żenia taryf od nawozów sztucznych. Odpowiedź 
na tę interpelacyę dał członek komitetu dr. Pi- 
lat, który wyjaśnił, iż komitet uzyskał częściowe 
zniżenie taryfowe. 

Członek Wydziału krajowego. p. Romano- 
wiez, odnośnie do interpelaeyi p. Pawlikowskie- 
go mówił o czynnościach Wydziałn krajowego w 
kierunku podniesienia produkeyi kainitu. Ostate- 
cznie uchwalono zaprosić inżyniera p. Syreczyń- 
skiego, aby tenże na następnem posiedzeniu dał 
pewne fachowe wyjaśnienia eo do produkcyi 
kainitu, a to na podstawie doświadczeń, zebranych 
za granicą. Referent p. Wł. Kozłowski przedsta- 
wił usiłowania komitetu w sprawie zmian w re- 
dakcyi czasopisma Rolnik, będącego organem To- 
warzystwa i wezwał ogół rolników do popierania 
tego, tak pożytecznego fachowego pisma. 

W dalszym ciągu posiedzenia przedłożył p 
Górski, jako referent, wnioski oddziału przemy- 
skiego, dotyczące podniesienia chowu koni. Wnio- 
ski te wywołały dłuższą dyskusyę. Ostatecznie u- 
chwalono wniosek hr. T. Dzieduszyckiego : 

Komitet Towarzystwa gospodarczego ma skło- 
nić ministerstwo rolnictwa do zwołania ankiety, 
złożonej z delegatów rządu towarzystwa gospo- 
darskiego i komitetu chowu koni, któraby zasta- 
nowiła się nad tem. jaką rasą należy poprawić 
konie robocze w kraju i wyjednała u rządu sub- 
wencyronowanie stajni zarodowych koni roboczych, 
a nadto w ogóle zajęła się sprawą podniesienia 
chowu koni. 

Wnioski oddziału przemyskiego mają zaś być 
przedłożone tej ankiecie z tym dodatkiem, iż 
walne zgromadzenie je popiera. 

Po uskutecznionym wyborze komisyi rachnuko- 
wej, odroczył przewodniczący pesiedzenie do 6 
godz. po południu. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 18 marca. 


Wiadomości Czasu, które przytoczyliśmy wczo 
raj, okazały się błędnemi. Hr. Taaffe konfero- 
wał naprzód z osobna z drem Pleneremi 
baronem Chlumeckym. W sobotę odbyła się 
konferencya wspólna między prezydentem rady 
ministrów a oboma przewodnikami lewicy. Hr. 
Taaffe oświadczył, że wraz z ministerstwem 
stoi na gruncie zasad, ogłoszonych w motywach 
fozwiązania Rady państwa. Pragnie on stana 
przed nową Izbą z obecnym gabinetem i 
chce nczynić w nim zmiany dopiero 
po wyjaśnieniu się stosunków przy 
dyskusyi budżetowej. Wazelkie umiarko- 
wane Żywioły z lewiey i prawicy są dla rządu 
pożądane. Hr. Taffe utrzymywał że sam może 
utworzyć większość, obejmującą 180 głosów, a 
więc zawsze większość, choć większość niewielką. 
W wielu wypadkach będą nawet Młodoczesi i 
niemieccy narodowcy głosować za przedłożeniami 
rządowemi. Z tych powodów nie może lewica 
stawiać ciężkich warunków i nie może wyłączać 
całych stronnictw z dotychczasowej większości 
przy tworzeniu nowej większości. Mimo tego 
wszystkiego jest on gotów na podstawie dotych- 
czasowego status qwo w sprawach narodowych i 
politycznych zapewnić lewicy w przyszłej więk 
szości stanowisko i wpływ, jaki się jej należy 
ze względu na jej liczbę. Nie istnieje także, zda- 
niem hr. Taaffego, dla lewicy żadna przeszkoda 
zgodnego głosowania za adresem, odpowiadają- 
cym motywom rządowym, ogłoszonym z powodu 
rozwiązania Rady państwa i mowie tronowej, w 
której tendencye polityczne grać będą tylko pod- 
rzędną rolę. 

Przewodnicy lewicy skreślili natomiast warun- 
ki, pod któremi należeliby do większości i pod 
tym względem trzymali się programu stronnie- 
twa, ogłoszonego w dniu 8 lutego. Oświadczyli 
oni, że gotowi należeć do większości, składającej 
się oprócz lewicy także z Koła polskiego i klubu © o- 
roniniego, przyeżam wyrazili nadzieję, że w 


wielu wypadkach z tą większością łączyliby się 
feudalni posiadacze wielkiej własności z Czech 
i część klerykałów. Hr. Taaffe odrzucił jednak 
tę kombinacyę głównie z tego powodu, że brak 
podstaw, aby Polaey. którzy stanowili znaczną 
część ntworzonej tak większości, zgodzili się na 
taką kombinacyę. Konfereneya wydała zatem uje- 
mne rezultaty. 

Z drugiej strony hr. Hohenwart rozwija 
podobno gorączkową działalność, aby frakcye pra- 
wicy. stojące pomiędzy Czechami a Pola- 
kami doprowadzić do połączenia, jeźli już nie 
w jedeu klub, to przynajmniej w związek połą- 
czony wspólnym organem. Hr. Hohenwart pa- 
gnie w ten sposób połączyć klerykałów, Sło- 
wenców, Dałmatyńców, reprezentantów 
feudalnej większej własności i staroczeskich po- 
słów z Moraw. Morawscy Czesi skłaniają się 
jednak bardziej do połączenia się z Młodocze- 
chami. jak do związku zamierzonego przez br. 
Hohenwarta Również i repreznetanci czeskiej 
feudalnej większości uie mają wielkiej ochoty do 
wykonania planów br Hohenwartża a naresz- 
cie i pośród klerykałów istnieje pewna niechęć 
do poddania się przewodnictwu inicyatora owego 
związku. i 

Narodni listy donoszą, że stanowisko hr. Taa f- 
fego wobec korony jest zawsze jeszcze nieza- 
chwianem, a Morawska Orlice dowiaduje się, że 
po skończeniu układów rządu z przewódeami 
stronnictw cesarz zawezwie do siebie przewód- 
ców stronnictw tak z lewicy jak i z prawicy. 

Sytuacya jest.zatem dotychczas niejasna i za- 
wikłana, a utworzenie się większości parlamen- 
tarnej zawsze jeszcze bardzo wątpliwe. Tworzenie 
zaś większości od wypadku do wypadku nie mo- 
że wyjść na dobre ani dla rządzących, ani dla 
rządzonych. Każdej chwili mogą wreszcie usiło- 
wania, aby stworzyć chwilową większość, spełznąć 
na niczem i w chwiti najmniej pożądanej spro- 
wadzić przesilenie. W stosunkach takich musiał- 
by rząd unikać wszystkiego, to z powodu polity- 
cznej lub narodowej tandency! sprowadzić może 
zupełne rozbicie wszelkich stronnictw, a takie 
ciągłe unikanie wszelkich szkopułów osłabia za- 
wsze siły i nie pozwala ua żadne donioślejsze 
zmiany w istniejącym, a zdaje się niezbyt dogo- 
dnym status quo 

Niepomyślny wynik rokowań hr. Taaffego z 
przewódcami lewicy gniewa oczywiście stronni- 
ctwo, które najliczniej reprezentowane w Izbie 
poselskiej pragnie wyzyskać tę liczebną siłę swo- 
ją Organa prasy tego stronnictwa omawiają za- 
tem owe wyniki sobotniej konfereneyi i wyszy- 
dzają postanowienia tworzenia większości od wy- 
padku do wypadku Na powtórzenie tych głosów 
wielce charakterystyczuych brakłoby jednak miej- 
sca. 


Z Niemiec. Pogłoski o #mianach. 


Zuowu głośniej zaczynają się odzywać wieści 
o zachwianiu się stanowiska Boettichera, wi- 
teprezydenta w gabinecie pruskim i zarazem se- 
kretarza stanu dla spraw wewnętrznych w radzie 
związkowej rzeszy niemieckiej. Pogłoska ta zanie- 
pokoiła niemieckie dziennikarstwo liberalne o ty- 
le. że rów nocześniąj rozeszły się, wieści o tem, iż 
Puttkamer wraca napowrót do służby. Puttkamer 
był wiceprezydentem w gabinecie pruskim przed 
Boetticherem; niedawno było słychać że obej- 
mie naczelną prezydenturę prowincyi pomorskiej. 
teraz zaś jest mowa o tem, że wejdzie 
do gabinetu. Pnttkamer jest wybitnym poli- 
tykiem wyraźnej barwy konserwatywnej i sta- 
nowczegu zdania. Czy rzeczywiście ma  pvd- 
stawę pogłoska o jego powrocie do rządów, 
to niewiadomo, ale to pewna, że od jakiegoś cza- 
su w sferach rządowych w Niemezech i w Pru- 
siech wieje coraz silniej duch konserwatywno- 
klerykalny, jak to widać, z odprawy, danej przez 
Capriviego stronnietwu wolnomyślnemu, i kilku 
wskazówek, świadczących o zbliżaniu się jego do 
prawicy. Zresztą były nawet pogłoski, które za 
powiadały ustąpienie kanclerza Capriviego, a ob- 
jęcie kanclerstwa przez Miquela. Na wszelki wy- 
padek należy być przygotowanym na zmiany, bo 
bezpośrednie wpływy cesarza na rząd są takie, 
że wszelkie niespodzianki są zupełnie możliwe. 

Kanclerz Caprivi w ogóle nie cieszy się ży- 
czliwością w stronnictwie konserwatywnem. Z tej 
strouy doznał świeżo nagany w szpaltach dzien- 
nika Kreuz-Ztg. za wystąpienie swoje przeciw 
zbyt gorącym zwolennikom polityki kolonialnej, 
którzy żądali, aby rząd wysłał bezzwłocznie flotę 
na wody chilijskie dla obrony nibyto zagrożonych 
interesów Niemców. Dziennik ten dał kanelerzowi 
taką odprawę: „Według pojęcia niektórych ludzi 
zadanie marynarki wojennej ogramcza się do po- 
pierania armii lądowej w obronie brzegów wła- 


HERMAN SUDERMANN. 


a 


Prawa młodości. 


Przełożył z oryginału niemieckiego 
WIKTOR DOLEŻAN. 


(Dokeńczenie.) 


III. 

Leon Njelsberg do swego opiekuna (w pięć 

tygodni później). 
Helgoland, 11 lipca 188... 

Kochany Stryju! Ośmielam się niniejszem do- 
nieść Ci, że dzisiaj zaślubiłem powierzoną mej 
opiece pannę Leonię Walter, i proszę uniżenie 
o twe przekleństwo. Wychowałeś mnie tak no- 
womodnie, że sprawia mi pewną przyjemność 
przyjąć je ma swoje barki. Ponieważ sam uwol- 
niłeś mnie od obowiązków szacunku, wdzięczno- 
Ści i miłości synowskiej, więc skorzystałem tylko 
po prostu z mych „praw młodości“, które tak 
uroczyśzie głosiłeś. Uporządkowanie nadwyrężo- 
nych interesów zostaw mej głowie. Będzie dla 
mnie niewyczerpanem źródłem rozkoszy Życio- 
wej konieczność przebijania się przez świat bez 
Twego spadku, Twych poleceń, jako uczciwie pra- 
cujący i kochający człowiek. Widzę, Że pojedna- 
nie między nami jest niemożliwe, dla tego mogę 
bez ogródki wyznać, że wielką sprawi mi przy- 
krość nie módz patrzeć na Twe mądre, drwiące 
gko, spoczywające na mnie; lecz sądzę, że tak 


lepiej będzie; obawiam się bowiem, że już nigdy | młodości, pójdzie na to, jak na lep. Bogom niech 
nie potrafię wzbić się do wyżyny wymaganych | będą dzięki. Udało się. Wprawdzie bardzo szyb- 


przez Ciebie zapatrywań na życie. Stałem się 
skromnym idealistą. 

Jako taki miałbym Ci wiele do powiedzenia, 
cobyś prawdopodobnie uznał za Śmieszne; jedną 
rzecz tylko muszę odwołać: że nierozsądnie oce- 
niałem kobiety, nie znając żadnej prawdziwej ko- 
biety. Twój Leon Njelsberg. 


IV. 
Ekscelencya Njelsberg do swego synowca. 


Lobenstein, 13 lipca... 

Niegodziwy! Przez ciotkę Reginę. którą tak 
grzecznie zostawiłeś w Pyrmont, dowiedziałem 
się o wszystkiem. Jestes wyrodnym synem; nie 
sądziłem, byś po trudach, zadanych sobie prze- 
zemnie nad twem wychowaniem, tak naiwnie i 
bez najmniejszego przeczucia wpadł w łapkę. 
którą założyłem na ciebie. Rozumowanie moje 
było następujące: Co wolno, nie będzie miało 
dla niego ponęty; a że według niego wszystko 
mu wolno, będziesz musiał ty stary inwalido w 
miłości iść do grobu bez najmniejszej pociechy, 
że imię twe godnego znalazło następcę. Musisz 
więc kobietę otoczyć tyloma murami i tyle zaka 
zów koło niej nagromadzić, by rozbudziła się 
jego żądza do przełamania tych zapor, zarazem 
jednak zostawić furtkę, by cześć jego nie ponio- 
sła szwanku. Tylko w ten sposób nauczy on się 
cenić wartość kobiety i czystą skłonnością ku 
niej zapała. Daj mu wśród miliona kobiet na 
ziemi jednę, której według własnego przekonania 
nie zdoła posiąść; a uśpiona namiętność jego 


ko i bez trudu. Wstydz się. W każdym razie 
spakujeie wasze rzeczy, dzieci, i spieszcie w ob- 
jęcia z tęsknotą oczekującego was ojca i stryja 


y 


Helgoland, 14 lipca... 

Kochany Stryju! Nie czuję się dość silnym, 
by znieść tę szlachetną wspaniałomyśność, tem 
bardziej, że obchodzisz się ciągle ze mną z oglę- 
dnością. jakiej się użycza tylko małoletnim Za- 
winiłem względem Ciebie, Stryju; moja wina, 
wyznaję to teraz; gdy Cię więcej kocham, niż 
kiedykolwiek. Traktujmy ją poważnie. Dla tego 
proszę o Twoje przekleństwo Należy się ono 
mnie słusznie. Ządam tego. Leon Njelsberg. 


VI. 


Lohenstein, 16 lipca... 

Kochany Leonie! Czyż mam ogłosić w gaze- 
tach: „Dwoje dzieci zginęło; kto je odnajdzie, 
otrzyma sowilą nagrodę*. Lecz byś nie sądził. 
że ja ze słabości lub próżności robię dobrą mi- 
nę do złej gry: Leonia jest właściwie ną córką. 
Widzieć was połączonych, było ostainiem wiel- 
kiem życzeniem mego życia. Nie dla siebie, łacz 
dla ciebie ją — wychowąłem |! No, teraz może 
przecież przyjedziecie. — — 


KONIEC. 


— zarz 


snego kraju. Ale to tylko cząs'ka powinności. 
Fiota przywiązana do brzegów zeszłaby w końcu 
na „konną piechvtę lub jazdę pieszą.“ Jak ryba 
tak okręt winien przedewszystkiem pływać, po 
winien flagę niemiecką obwozić po wszystkich 
morzach i pokazywać . wszędzie, że Rzesza nie- 
miecka jest żyjącą potęgą.“ 

W sterach stronnictwa środkowego po śmierci 
Windthorsta ut zymuje się mniemanie, że na ra- 
zie nikt nie obejmie wyłącznego faktycznego 
przewodnietwa zwłaszcza że urzędownie takim 
przewodnikiem w parlamencie jest hr. Balle- 
strem, a w Izbie poselskiej sejmu pruskiego p. 
Heermann. Na rzeczywistego przewodnika ży 
czy sobie przeważna część Schorlemera, który 
teraz z powodu choroby cofrąl się od udziału w 
czynnościach politycznych. 


Reforma ustawy wybo cz j w Belgii. 

Belgia — jak wiadomo — posiada konstytucyę 
pod niejednym względem więcej swobodną, niż 
inne państwa, ale ustawa wyborcza, wymagająca 
wielkiego cenzusu, dopuszcza do głosowania sto- 
sunkowo bardzo szczupłą liczbę mieszkańców i 
dlatego szerokie warstwy ludności nie mają wcale 
żadnych reprezentantów w Izbie poselskiej. Tu 
leży przyczyna, że głos reprezentanta klasy robo- 
tniczej nie może się odezwać w Izbie i upomnieć 
się o jakieś ustawy dla ochrony robetnika przed 
pokrzywdzeniam i wyzyskiwaniem, tu przyczyna 
wielkiego rozgoryczenia i częstych rozpaczliwych 
wysiłków warstwy robotniezej, objawiajacych się 
w zmowach i zaburzeniach. Z tych powodów u 
pominanie się o zmianę ustawy wyborczej stało 
się powszechnem; na pewne ustępstwa zgodzili 
się nawet konserwatyści. Między tem stronnie- 
twem, które dzierży teraz ster władzy, a stron- 
nictweim umiarkowanych liberałów przyszło do 
kompromisu — i zgodzono się na wniosek, który 
rozszerzy cośkolwiek liczbę wyborców. Według 
tego wniosku prawo czynnego udziału w wybo- 
raeh nie tylko placącym podatek bezpośredni, ale 
i takim żonatym obywatelom, którzy przynajmniej 
dwie izby zamieszkują, — atoli posiadanie małe- 
go kawałka ziemi niema uprawniać do głosu. Ta 
sama zasąda wyborcza ma być zastósowaną zaraz 
także w wyborach gminnych i prowincyonalnych. 
Projek tej zmiany przyjdzie jutro na porządek 
dzienny obrad. 


Izba poselska we Francyi, Sprawa tonkińska. 
więto robotników. 


Między prezydentem Izby poselskiej Flo- 
q uetem a przewodniczącym w komisyi cłowej p. 
Meline'm ułożono się, aby rozprawa nad pow 
szechną taryfy cłową przyszła na porządek dzien- 
ny dopiero po feryach wielkanoenych. Odroczenie 
wiosenne sesyi nastupi dn. 21 kwietnia, a dzień 
19 kwietnia naznaczony na rozprawę nad inter- 
pelacyą, wniesioną przez rojalistycznego posła 
Montforta w sprawie tonkińskiej. 

Ta sprawa stała się teraz bardzo głeśną z po- 
wodu wiadomości niepokojących, jakie z Tonkinu 
nadeszły, a donoszących, że pojawienie się zdol- 
nych oddziałów t. z. korsarzy, czyli raczej roko- 
szan, którzy zbrojnie opierają się rządom fran- 
euskim w Tonkinie. Według wiadomości, jakie 
z tamtych stron nadoszły z różnych źródeł, poza 
granicami posiadłości francuskich, a więc na te- 
rytoryum ehińskiem, rokosz przeciw rządowi chiń- 
skiemu jest w powszechnym rozwoju. Ten rneh 
przeto po obu strenach granic ma to samo źródło 
i wspólny kierunek i zapowiąda się tem groźniej 
dla Francji, że ci t. z. rokoszanie mają zachętę, 
pomoc i poparcie u swoich pobratymców po za 
granicami Tonkinu. 

Delegaci centralnego komitetu paryskiego dla 
obchodu d. 1 maja złożyli w sobotę w ręce sekre- 
tarza prezydyum Izby, petycyę, a potem byli u pre- 
zydenta Floqueta. Ten oświadczył im grzecznie 
ale zimno, że petycyę wniesioną Izba rozpatrzy 
według przepisów regulaminu. Petycya domaga 
się. aby Izba osobną uchwałą uwolniła na dzień 
l maja wszystkich robotników, zatrudnionych w 
fabrykach i zakładach państwowych, aby mogli 
wziąć udział w „święcie robotników*. 


Sprawy miejskie. 


(Posiedzenie Rady miejskiej # dnia 17 marca). 


Przewedniczy prezydent dr. Szlachtowski. 
Jeszcze przed otwarciem posiedzenia galerya prze- 
pełniona publicznością, wśród której znajduje się 
wielu techników krakowskich. 

Przed przysiąpieniem do porządku dziennego 
sekretarz prezydyum p. Kosiński odezytuje nade- 
słane do Rady pisma: Namiestuictwo nadesłało 
obszerną odpowiedź, w znanej powszechnie spra- 
wie zniesienia rozporządzenia magistratu m. Kra- 
kowa, który w myśl ustawy sanitarnej i na pod 
stawie statutu, jako jedyna w mieście władza po- 
heyjno-sanitarna, polecił zamknąć izby szkolne 
równoległych oddziałów niższych klas gimnazyum 
św. Anny, w prywatnym domu p. Gioetza umiesz- 
czone, ze względu iż zarówno młodzież jak i 
profesorowie, w izbach tych nad lodowniami się 
znadujących narażeni byli na utratę zdrowia. 
Przytaczamy poniżej końcowe ustępy pisma na- 
miestnietwa dla wyjaśnienia, jakie stanowisko w tej 
dotkliwej dla miasta naszego i uczącej się mło- 
dzieży sprawie zajęło e. k. namiestnietwo. Oto 
odnośne ustępy: 

„Wedle ozuajmienia Rady szkolnej krajowej 
ocenienie i uznanie. czy jakie ubikacye przy- 
datne na umieszczenie zakładu naukowego przez 
państwo utrzymywanego w szczególności też u- 
znanie, czy pod względem zdrowotnym, te lub 
owe lokalności na cele takiego zakładu, mogą być 
używane, — jest wyłączną atrybucyą władz szkol- 
nych, którym zakład podlega, które nad zakła- 
dem pod każdym względem wykonują uadzór, które 
za dobro zakładu pod każdym względem są od- 
powiedzialue. Gdy wobee zaznaczonego powyżej 
stanowiska władz szkolnych, mianowicie wobec 
przysługującego władzom szkolnym wyłącznego z 
ich odpowiedzialnością połączonego prawa nad 
zoru nad wspomnianemi zakładami naukowemi, 
inne władze nie są uprawnione do zajmowania 
się sprawami takich zakładów, a w szczególności 
sprawą ich umieszczenia, przeto i magistrat m. 
Krakowa nie był uprawniony do zarządzeń, po- 
czynionych w lokałuościach szkolnych, o których 
jest mowa, a względnie do wydania orzeczenia, 
wyżej przytoczonego z dnia 18 lutego 1891 r. 
(zamknięcia owych lokalności), a poczynionem za- 


Kraków, 19 Marca 1891 


rządzeniem, względnie orzeczeniem swojem, na- 
ruszył ustawę. Z tego powodu w myśl $. 118 
statutu miasta Krakowa z dnia 1 kwietnia 1866 
r. znoszę wspomniane orzeczenie magistratu jako 
naruszające ustawę i zawiadamiam jednocześnie 
o tem Radę szkolną krajową. Lwów, 11 marca 
1891 r. Bad: wi 

Prezydent dr. Szlachtowski wnosi, uby 
pismo powyższe odesłać do sekcyi III. która špra- 
wą tą już się zajmowała. 

R. m. dr. Pieniążek żąda, aby Rada dała na- 
tychmiast upoważnienie sekcyi do wniesienia re- 
knrsu przeciw orzeczeniu namiestnictwa w tej 
sprawie. Rada jednomyślnie zgadza się z tym wnio- 
skiem. 

Drugiem z rzędu pismem, nadasłanem do Rady 
z prezydyum c. k. namiestnietwa, było co nastę 
puje: 

„Rada miasta Krakowa powzięła na posiedzeniu 
z dnia 12 lutego 1591 r. na wniosek Mieczysła- 
wa Pawlikowskiego uchwałę wybrania komitetu 
z 10 członków, w celu przedstawienia wniosków 
ka uczezemu pamięci konstytucyi 3 maja 1791 
roku. 

„Na posiedzeniu z dnia 17 lutego b r. prze- 
prowadziła Rada miejska wybór powyższego ko 
mitetu a na wniosek wybranego komitetu uchwa- 
lila na posiedzeniu z dnia 10 marca 1891 wy- 
słać delegata na zebranie, zwołane przez Izbę 
adwokatów we Lwowie na dzień 14 marca b. r., 
w celu ułożenia programu obchodu uroczystości 
i polecić temuż delegatowi, by eo do dalszego 
postępowania porozumiał się z wybranym przez 
Radę miejską komitetem. 

„Następnie przeprowadziła Rada miejska wybór 
tego delegata. 

„Ponieważ Rada miasta Krakowa powyższemi 
uchwałami z dnia 12 i 17 lutego i 10 marca 
1891 r. przekroczyła przysługujący jej % mecy 
ustawy z 1 kwietnia 1866 r. zakres działania, za- 
kazuję na podstawie § 117 statutu miasta Kra- 
kowa, przytoczonych na wstępie uchwał Rady 
m. Krakowa z dnia 12 i 17 lutego, oraz 10 mar- 
ca 1891 r. Przeeiw niniejszemu zakazowi przy- 
sługuje Radzie miasta Krakowa prawo rekursu do 
wys. Ministerstwa spraw wewnętrznych w prze- 
ciągu czterech tygodni*. 

Lwów, 12 marca 1891 roku. Badeńi 

Po odczytaniu powyższego pisma rownież po- 
stanowiła Rada odesłać je do sekcyi prawniczej 
z wyraźnem poleceniem wniesienia rekursu do 
ministerstwa spraw wewnętrznych. 

Następnie odczytał sekretarz pismo członków 
jury dla oceniania obrazów artystów krakowskich, 
którzy postanowili jednomyślnie wziąć udział w 
międzynarodowej wystawie sztuk pięknych w Ber- 
linie. Pismo to brzmi: 

„Ze wzgledu na wyjątkową doniosłość wystawy 
międzynarodowej w Berlinie, która po raz pierw- 
szy otwiera sztuce polskiej możność zbiorowego 
w jednym dziale wobec zagranicy popisu, niżej 
podpisani jako członkowie jury, mającego właśnie 
orzekać o wartości dzieł, natę wystawę przezna- 
czonych, w przekonaniu, iż należy nam wystąpić 
jak Inajokazalejj wobec zagranicznego Świata, 
wnoszą do J. W. pana prezydenta niniejszą proś- 
bę, ażeby raczył wyjednać od Rady miejskiej ze- 
zwolenie na wydanie z Muzeum Narodowego na 
wystawę berlińską dzieł następujących: „Kościu- 
szko pod Racławicami“ Matejki, „Akwarella* Kos- 
saka, „Kllenai* J. Malczewskiego „Na swojską 
nutę* Wodzinowskiego, „Dwa pejzaże* Kochano- 
wskiego „Uczta“ Bokałowicza, Rada miejska, udzie - 
lając już raz podobnego pozwolenia dla repro- 
dukcyi obrazu Brandta zasirzegła sobie prawo 
bez; ośredniej ingerencyi w tego rodzaju wypad- 
kach Dlatego też udajemy się do niej za wyso- 
kiem Twojem pośrednictwem J. W. pania prezy- 
dencie w mniemaniu, iż świetna Rada zrozumieć 
zechce, że tutaj nietylko interesa sztuki polskiej, 
ale i sława miasta Krakowa są po części zaanga- 
żowane. 

Marceli QOzartoryski, Juliusz Kossak, Adam 
Chmielowski, Maryan Sokołowski, Jacek Malczew- 
ski, Ludwik Michałowski, Antoni Piotrowski, Zy- 
gmunt Cieszkowski. 

R. m, Pawlikowski zabrał głes dla wyja- 
śnienia żądania Nigdy dotąd i na żadnej z świa- 
towych wystaw sztuki, sztuka polska nie stano- 
wiła osobnego działu. Po raz pierwszy dopiero 
w Berlinie w roku bieżącym według zapewnień 
z kompetentnej strony dzieła sztnki polskiej będą 
stanowić osobny dział. Obowiązkiem jest naszym 
wszelkiemi siłami się starać, aby dział ten wy- 
padł najświetniej. Mowca sądzi, iż dla pośpieeku 
Rada powinnaby bezzwłocznie udzielić zezwolenia 
na wysłanie wymienionych obrazów, tembardziej, 
iż i artyści twórcy owych dzieł a między nimi 
i mistrz Matejko zgadzają się z tem. Ostatni ter- 
min wysyłania obrazów oznaczono na 10 kwie- 
tnia a wobec tego pośpiech jest konieczny. 

R. m. Jakubowski żąda odesłania pisma 
do komitetu Muzeum Narodowego. Zapewnia, iż 
komitet nie będzie przeciwnym wysłaniu owych 
obrazów, lecz trzeba będzie ułożyć warunki, za- 
strzedz bezpieczeństwo owych dzieł, słowem nie 
oddawać ich na łaskę i niełaskę. 

W tymże duchu przemawia p. Chrzanow- 
ski, który żąda, aby obrazy były zaasekurowane 
i zapewnia, że decyzya komitetu Muzeum nie o- 
późni sprawy ekspedycji. Również dr. Jordan 
oświadcza się za wysłaniem ze względów naro- 
dowych i honoru sztuki polskiej, lecz żąda dla 
normalnego toku sprawy, aby nie pomijać komi- 
tetu Muzeum Narodowego. 

R. m. dr. Asnyk wnosi, aby Rada pewzięła 
zaraz uchwałę, iż życzy sobie, aby obrazy te były 
wysłane, a sposób zabezpieczenia i oddania ich 
proszącym powierza komitetowi muzealnemu. W 
tymże duchu przemawia r. m. dr. Pieniążek 
a do wniosku dr. Asnyka przyłącza się r. m. 
Pawlikowski Rada uchwaliła wniosek dr 
Asnyka 

Z porządku dziennego przystąpiła Rada do za- 
łatwienia wniosków komisyi teatralnej w sprawie 
oddania budowy nowego gmachu teatru. R. m. 
dr. Kasparek wniósł, aby ze względu, iż to- 
cząca się dyskusya dotykać może osób, zarządzo- 
no posiedzenie poufne przy drzwiach zamkniętyeh. 
Rada przychyliła się do tego żądania i prezydent 
zawiesił obrady jawne. poiecając opróżnić prze- 
pełnioną galeryę. 


—LE>— 


Kraków 19 Marca 1891. 


Ee-ronilra. 


Kraków, 18 marca 


Rada miejska ua odbytem wczoraj poufnem po- 
siedzeniu postanowiła na wniosek dra Weigla we- 
zwać ubiegających się 6 budowę gmachu nowego 
do 
do godziny 1% w połn- 
dnie dodatkowych ofert z wymienieniem procentów 
opustu od cen, za jakie przy licytacyi podejmowali 


teatrn w Krakowie do przedłożenia w terminie 
soboty bieżącego tygodnia 


się budować teatr, 


Jury powołane do wyboru i oveniania dzieł sztuki, 


przeznaczonych na wysiawę berlińską, w dalszym 
ciągu swoich zabiegów i starań, ażeby dział polski, 
uzyskany po raz pierwszy na międzynarodowej wy: 
stawie, mógł się najokazalej przedstawić, wniosło 
podania do Rady miejskiej z prośbą o wysłanie z 
Muzeum Narodowego do Berlina kilku znakomitszych 
dzieł pierwszorzędnych naszych malarzy, jak „Ko- 
ściuszko pod Racławicami“ Matejki, peizaże Krcha- 
nowskiego, akwarela Kossaka, „Śmierć Ellenai" Mul- 
czewskiego i inne. Z podobną prośbą odwołało się 
„jary“ również do osób prywatnych, ażeby zechciały 
bądź do dyrekcyi Tow. sztuk pięknych w Krakewie, 
bąlá do reprezentacyi we Lwowie zgłaszać dzieła, 
znajdujące się w ich posiadaniu, a mogące się do 
działu poiskiege na wystawie berlińskiej kwalifiko- 
wać, W ten sposób przyrzekł książe Adam Sapieha 
wysłać na wystawę pełne wdzęku rysunki Sta- 
chiewicza „Podania ludowe“, hr. Stanisław Badeni 


cały cykl tegoż samego artysty „Dziad i baba“, a 


p. Ludwik Michałowski pięć najwspanialszych obra- 
zów, prawdziwe perfy swego niepospolitego zbioru. 

Niemcy o obrazie W. Kossaka. Z ekazyi uro- 
czystego otwarcia wystawy obrazów w wiedeńskim 
Kinetlerhausie, który to akt odbył się w obecności 
cesarza w niedzielę 15 bm. spotykamy w dzienni- 
kach niemieckich wzmianki o obrazach polskich ar- 
tystów, którzy prace swe w salonie wiedeńskim wy- 
stawili. Z przychylną oeeną spotkały się tam prace 
Ajdukiewisza, Poehwalskiego K. i Kossaka Woj- 
ciecha. 

Ten ostatni wystawił głosny swój ostatni, tak 
przychylnie przez krytykę przyjęty obraz, który mio- 
liśmy sposobność niedawno oglądać w Krakowie, — 
Charakterystycznemi a  bezgraniezną nieznajomość 
naszego ducha narodowego i historyi znamionujące- 
mi są nwagi kilku dzienników o tym obrazie, — 
N. freie Presse pisze: „Historyczno - obyczajowy 
obraz, uderzający wrażeniem, zatytułowany „Wspo- 
mnienie lat dziecinnych*, wystawił polski malarz 
W. Kossak. Rzecz dzieje się w małej polskiej mie- 
ścinia, ludność prawdopodobnie zachowywała się 
bnrzliwie i wskutek tego wezwano oddział kawale 
ryi dla nauczenia jej moresu. Prawdopodobnie od- 
niosło to pożądany skutek, gdyż na ulicy widzimy 
jnż tylko rozzuchwalonych jeźdźców i kilka ucieka: 
jących pań i panów, niewinnie przechodzących, na 
których kawalerzyści napadają szablami i naha- 
jami.“ 

N. W. Tagblatt ciekawiej jesz*z0 ocenia obraz. 
„Jest to — pisze ów dziennik — epizod rosyjsko- 
tatarski, czy tatarsko rosyjski niewiadomego zna- 
czenia. * 

Cesarz, obchodząc wystawę, wyraził się nader po- 
ehlebnia o obrazie naszego artysty; zainteresowany 
jego treścią, kazał sobie przedstawić autora, który 
ndzielił monarsze bliższych szczegółów, dotyczących 
znaczenia i bistorycznego tła obrazu. 

Stowarzyszenie młodzieży rękodzielniczej w 
Krakowie jutro we czwartek, jako w dzień patrona 
stowarzyszenia św. Józefa, urządza w kościele św. 
Anuy o gedzinie 9 przed południem nabożeństwo 
doroczn-, podczas którego chór stowarzyszenia od- 
śpiewa stosowne pieśni zaś wieczorem odbędzie się 
wieczorek muzykalno-wokalnr w lokalu stow. przy 
ulicy Szewskiej |. 4, II piętro. Program obejmują: 
Zagajenie ks. prezesa, chór męski, deklamacya, „Kar- 
piel i Kapnsia* dyalog, ma zakończenie „Odludki i 
poeta“, komedya w 1 akcie Aleksandra br. Fredry 
Początake godz. 8 wieczorem. 

Konkurs. Po śmierci dra Ksawerego Liskiego, 
profesora uBiwersytetu lwowskiego, zawakowała po 
sada dyrektora kraj archiwnm aktów, którą Ś. p. 
Liske piastował, Na posadę powyższą postanowił 
Wydział kiajawy rozpisać konkure z terminem do 
15 maja br. Ubiegający się o tę posadę ma wyka- 
zać się, Że jest historykiem lub prawnikiem który 
pracami naukowemi z dziedziny historyi polskiej lub 
prawa [olskiego złożęjł dowody, że czynnościami ar 
chiwaluemi zdoła kierować z umiejętną metodą i 
zrozumieniem przedmiotu. 

Fundacya na pamiątkę rocznicy konstytucyi 
3 maja. W eelu trwałego uczczenia stuletuiego ju- 
bileuszu konstytucyi 3 maja 1791 r. nehwalił wy- 
dział krakowskiej Izby adwokackiej na posiedzeniu, 
dnia 9 bm odbytem, na wniosek prezesa Izby dre 
Lisowskiego, utworzyć stypendyum, wynoszące 60 
najmniej 250 złr. roeznie, które przeznaczone będzie 
dla syna nieźamożnego adwokata z krakowskiej Izby 
adwokackiej bez różniey wyznania, poświęcającego 
się studyom na wydziale prawa i administracyi w 
uniwersytecie Jagiellońskim, Prawo rozdawnictwa 
będzie służyć każdoczesnemu wydziałowi Izby adwo 
kackiej w Krakowie. 

Wydział krajowy postanowił począwszy od 1 
stycznia br. obniżyć gminie Psary pow. chrzanow - 
skiego, obciążonej dodatkami do podatków, docho- 
dzącemi de wysokości 115 pre., a przytem obogiej, 
prestayę miszczaną na płacę nauczyciela z 210 na 
100 złr. 

Magistrat uchwalił wobec istnienia ogrzewałni, a 
iaczej przytuliska miejskiego dla ubogich i w porze 
letniej, udać się do dyrekcyi policyi o położenie ta 
my szerzeniu się żebractwa po ulicach, placach i 
przed kościołami — szczególnie 66 de ubogich, nie 
przynależnych do gminy miasta Krakowa. 

Filia kasy głównej krajowej w Krakowie roz- 
pocznie urzędowanie z dniem 1 lipca b. r. w domu 
po ś.p. prałacie Schindlerze w ulicy Kaneniczej na 
ten ea] wynajętym Lokale gą obszerne i widne 

Pobór do wojska z miasta Krakowa odbywał się 
w ubiegłym roku w srynku. Słoszne wyrazy nagany 
niewłaściwego co najmniej spełniania tego aktn u 
rzędowego w przybytku Gambrynusa, zamieszczone 
podówczas w naszym dzienniku, uwzględniła obe 
cnie c. k. komisya poborowa, — tegoroczna bowiem 
branka odbywać się będzie w porządnej i Dieprzy- 
noszącej ujmy urzędowemu aktowi zali cechu rze- 
żników krakowskich. Poczuwamy się do obowiązku 
wyrażenia podziękowania tym csobom, które wpły 
nęły na ową zmianę miejsca i w imieuiu popiso- 
wych zanosimy nową prośbę, z nadzieją, iż jako 


łatwa do nrzeszywistnienia, zostanie wprowadzoną 


w życie. Oto strło się zwyczajem, iż izba przylega- 


NOWA REFORMA. Nr 64 z 


jąca do sali, w której zasiada komisya, tj. miejsce, 
przeznaczone do rozbierania się dla popisowych, z 
urzędu pozbawionem zostaje wszelkiego umeblowa- 
nia, jak np. krzeseł, lub ławek. Popisowi, do rozli- 
cznych warstw społecznych należący, zmuszeni są 
zdjętą odzież kłaść na ziemi i na ziemi też siadają, 
aby ściągnąć z siebie własną odzież. Zdaje się, że 
pozostawiecie, lub umyślne przygotowanie krzeseł lub 
ław nie sprawi trudnośei służbie komisyi, — idzie 
tylko o to, aby zostało wydane odpowiednie zarzą- 
dzenie. 

Z uniwersytetu. Pp. Wilhelm Słapa, rodem z An- 
drychowa w QGalicyi, i Leon Stefanowicz, rodem z 
Piedykowiee na Bukowinie, otrzymali wczoraj na tn- 
tejszym uniwersytecie stopień doktora wszech nauk 
lekarskich, 

Hrabianka Michałowska wniosła ofertę do gmi- 
ny na odstąpienie placu budowlanego pod przedłu- 
żenie ulicy św. Anny i rozszerzenie ulicy Studen- 
ckiej i Loretańskiej. 

Poświęcenie zakładu wodoleczniczego i łaźni 
parowych p. Kazimierza Henisza, urządzonych w do- 
mu przy ulicy Zwierzynieckiej l. 6, odbędzie się ju- 
tro o godz. 1 po południu. 

Mieszkeńcy ulicy Studenckiej wnieśli podavie 
o zezwolenie na obsadzenie ścieków ulicznych klo- 
nami. 

Z teatru. „Teść* pp. Ruszkowskiego i Abraha- 
mowicza zgromadził znów wczoraj liczna bardzo pu- 
bliczność, która się doskonale ukawiła. Jutro we 
czwartek „Teść* po raz czwarty, a w sobotę ua 
benefis pani Worsskiej „Mentor“, trzyaktowa kome- 
dya ur. Fred y, syna 

Wychodżtwo. Wczoraj i dzisiaj powstrzymała poli- 
cya w tutejszym dworcu od dalszej podróży sześciu 
wychodźcow do Ameryki, ozęścią jako nie posiada- 
jących dostatecznych pieniędzy na drogę, a częścią 
za przekroczenie ustawy wojskowej. Z wychodźeów 
tych trzech przybyło tutaj z powiatu pilzneńskiego, 
dwóch z powiatu łańcuckiego i jeden z powiatu tar- 
nowskiego. 

Zmarh. Marya z Zagórskich Dembowska, wdowa 
pe dzierżawcy dóbr ziemskich, a matka radcy s8ą- 
dowego w Tarnowie, przeżywszy lat 76, zmarła w 
Pleśny 8 bm. 


o gospodarstwie rolnem i domowem, znajdujemy w 
ostatnim numerze Polskiego ludu artykuł „O ka- 
sach Raiffeisena*, „O dzierżawie propinacyi*, a da- 
lej „O wpływie powietrza na zdrowie ludzkie“, 
„W jaką powinniśmy się zaopatrywać odzież“ i t. d. 
W dziale powieściowym mamy piękny artykuł 
„O księdzu Marku Karmelicie*, „O bitwie pod 
Płowcami* z ilustracyą Juliusza Kossaka. Sprawy 
polityczne, rozmaitości, zagadki, szarady i wierszyk 
składają się na całość bardzo udatnege numeru. — 
Jak się dowiadujemy, Polski lud coraz przychyl- 
niejsze znajduje przyjęcie między ludem, a liezba 
prenumeratorów z każdym dniem wzrasta. 

Prenumerata roczna wynosi tylko 2 złr. półro- 
czna 1 złr. 

Redakoya i administracya znajduje się w Krako- 
wie przy nlicy Floryańskiej l. 15. 

— „Świat* Nr. 6. Na czele przepiękna winieta, 
zimowy krajobraz Romana Kochanowskiego i 
początek nader interesnjącej rozprawy T. T. Jeża 
w obronie tendencyjności w powieści. Ludwik Roz- 
wadowski daje nam Żyeiorys świeżo zmarłego mi- 
strza francuskiego malarstwa, E. Meissoniera 
(z portretem), Dalej mamy piękną reprodukcyę obra- 
zu Juliusza Kossaka: „Piotr Dunin biorący w 
niewolę księcia Przemyskiego”, L. Wyczółkow- 
skiego „Zwierzenie*, Ant. Piotrowskiego 
Rusinka, Łnskiny główka kobieca, Stan, Rei- 
chana „Flirt“. W dziale literackim A. Wil 
czyńskiego „Wycieszku na Krzyżoe*, Jana 
Galla artyknł o koncertach Mierzwińskiego (z por- 
tretem) i Myszugi. E. Deichesa rozprawa o Halszce 
z Ostroga w dramacie i historyi. Jan Żagiel pisze 
dalej rozprawę estetyczną : „Harmonie i dysonanse*, 
uderzając na naszych krytyków, mierzących utwory 
literackie ich tendencyą i t. d. 

— Rozstrzygnięcie konkursu. Wydział lwow- 
skiego Towarzystwa oświaty ludowej podaje do wia- 
domości, iż wskutek ogłoszenia konkursu tegoż To 
warzystwa z dnia 4 lipca r. z. nadesłano dwie pra 
ce p. i. „Lud a naród“ i „Miłość ojczyzny“. Obie- 
dwie te prace dokładnie zbadała komisya konknr- 
sowa i na posiedzeniu z dnia 16 bm. powzięła je- 
dnomyślną uchwałę, że niestety Żadna z nich nie 
odpowiada żądanym warunkom. Autorowie mogą się 


powinny być przed zatwierdzeniem przedłożone 
parlamentowi do uchwały. Prezes gabinetu o- 
świadczył na to, że mimo całego uznania ze 
swej strony dla przekonania, jakiem tchnie wnio- 
sek dep. Bonghiego on nie może się zgodzić na 
przyjęcie tegoż; gdyż jest to niemożliwem ściśle 
odgraniczyć zakres władzy wykonawszej od usta- 
wodawczej. Były minister Crispi tłómaczy, że 
wniosek Bonghi'ego jest bezpodstawnym, gdyż 
konstytucyi nie można przez prostą uchwałę Izby 
poselskiej tłomączyć, do tego bowiem potrzebną 
jest osobna ustawa. Po takich wyjaśnieniach 
p. Bonghi cofnął swój wniosek. 

Rzym, 18 marca. Napoleon umarł wezoraj o go- 
dzinie 7 minut 10 wieczorem. Przy śmierci byli 
obecni adjutant księcia i kapelan Pujol. Wkrótce 
potem weszli do pokoju nmarłego inni domowni- 
cy. Para królewska dowiedziała się o smierci w 
chwili gdy miała siadać do obiadu. W rękach 
adjutanta księcia znajduje się testament, według 
którego albo rodzina książęca, albo dom królew- 
aki obejmie obrzęd pogrzebowy. 

Pokój w którym książę skonał, zostanie zamie- 
niony na kaplicę. 

Rzym, 18 marca Królowa udała się wczoraj 
wieczór o godzinie 11 do hotelu rosyjskiego. 
Księżniczka Letycya. książęta Wiktor i Roland 
powrócili o północy. 

Ponieważ ostatnia wola zmarłego księcia Napo- 
leona nie jest znana, a czas nagli, zarządził król 
pogrzeb ma jutro rano. Zwłoki przewiezione bę- 
dą. jeżli rząd franeuski pozwoli, do francuskiego 
kościoła św. ludwika, jeżeli zaś nie, to do ko- 
ścioła Panny Maryi, gdzie odbędzie się ceremo- 
nia pogrzebowa i zwłoki przechowane będą pro- 
wizorycznie, aby następnie uwzględnić możne 
rozporządzenia testamentu, jakie znaleść się 
mogą. 

Bukareszt, 18 marca. Sekretarz generalny u- 
rzędu spraw zagranicznych, Lahovary, po- 
wróciwszy z Budapesztu, obstaje przy wniesionej 
dymisyi, aby przy najbliższych wyborach mógł 
kandydować. 

Chicago, 18 marca. Trzech Włochów, słysząc 
przypadkiem jakiegoś człowieka, który powiedział, 


Telegramy „Nowej Reformy: 


(Telegrarm własne „Nowej Reformy*.) 


Wiedeń, 18 marca. Dowiadadujemy się, iż 
przywódcy stronnictw prawicy zgo- 
dzili się, aby ministrowie: Gautsch, Bacquehem, 
Schoenborn i Zaleski pozostali w gabinecie. 

Natomiast zażądali dymisyi dla Stein- 
bacha, Falkenhayna, Prażaka i Welsersheimba. 

Lewica niemieeka zażądała dla swoich 
reprezentantów dwóch tek: ministra spraw 
wewuętrznych i skarbu(!), — tekę mi- 
nistra rolnictwa ustępuje na rzecz Pola- 
ków. 

W miejsce Prażaka zostać ma minisirem dla 
dla Czech reprezentant czeskiej większej wła- 
sności. 

Wiedeń, 18 marca. Neue Fr. Presse rozpo- 
czyna dzisiaj artykuł wstępny od słów: 

„Hr Taaffe gwałtem pcha lewicę 
niemiecka w opozycyę.* 

Szczegóły, podane wezoraj przez (zas o nara- 
dach Taaffego z Plenerem i Chlumeekym, uwa- 
żają sfery kompetentne za kompletnie zm y- 
slone. 

Wiedeń, 18 marca. Deputacys miasta P od g ó- 
rza, złożona z Adamskiego, Barucha i 
K leina, odbywa audyencye w sprawach gmin- 
nych w ministerstwach. spraw wewnętrznych. 
oświaty, obrony krajowej, skarbu, handlu i w mi- 
nisterstwie dla Galicyi; zaś we czwartek otrzyma 
deputacya posłuchanie a cesarza. 


(Telegramy buwa korespondencyjn=go.) 


Wiedeń, 18 marca. Biuro korespondencyjne 
prosi o ogłoszenie następującego komunikatu : 

Sekretaryat zjednoczonej lewicy nie- 
mieckiej upoważniony został do oświadczenia, 
że rozchodzące się wieści, jakoby zjednoczona le- 
wica niemiecka obstawała przy zupełnem prze- 
kształceniu gabinetu, że w następstwie tego do- 
magała się usunięcia ministrów Bacquehema, 


W Brodach zmarł w 70 roku życia Baltazar Le- | zgłosić po swe rękopisy do prezesa Towarzystwa | Gautscha, Schoenborna i Zaleskiego, pozba-|że każdy członek włoskiej Maffii powinien być 
liwa Błocki, obywatel, asesor magistratualny miasta | dra Hirschberga w Bibliotece Ossolińskich we Lwo-| wione są wszelkiej realnej podsta |powieszonym, ranili go ciężko nożem i umknęli. 
Brodów, Żołnierz polski z r. 1846, kilkuletni wię- | wie. 


wy, i wieści te we wszystkich szezegółach opar- 
te są na czczym, jeżli już nie na złośliwym wy- 
myśle. 

Wiedeń, 18 marca. Żegluga na Dunaju otwarta; 
towary do przesyłek we wszystkich stacyach to- 


zień stanu w twierdzy Theresienstadt. 

W tych dniach zmarł w Paryżu Ludwik mar- 
grabia de Branrepaire. Był on podobno jedynym 
bratankiem 6. p. Felieyi de Beaurepaire, która wy- 


Kursa telegraficzne. 


BE O-ONODEJIS FIL wra gieidazie wiedeońnsliej 


szła za geneiała Suchorzewskiego Józefa w r. 1821 warzystwa przyjmują się jak dawniej JKurs w ws! 
i zamieszkała w Księstwie Poznańskiem. Zmarły) Krakowskie okręgowe Towarzystwo rolnicze.| Wiedeń. 18 marca. Będący w stanie spoczynku dnia 18 marca 1391 roku aami 
pozostawił 4 miliony franków, prócz tego zbiór naj-| Wezoraj przed południem odbyło się ogólne zgroma- generał kawaleryi hr. Clam Gallas zmarł tutaj. Be I 
cenniejszych starożytności. Dobrze byłoby, aby po-|dzenie członków. krak. Towarzystwa rolniczego w| Cesarz i oboje arcyksięstwo Karolowie Ludwi- Zjednoczony dług w papierac! 92 | 60 
tomkowie Felicyi Suchorsewskiej zgłosili się zaraz |sali Rady powiatowej. Zagaił je prezes p. Skir-|kowie przesłali rodzinie zmarłego wyrazy współ- Zjednoczony dług w srebrze 92 | 45 
wraz z legitymacyami do rządu francuskiego. Niebo |liński, wskazując na działalność wydziału Towa- | czucia. Austryacka renta złota j 111 
szczyk nie pozsetawit Żadnych sukcesorów. umarł |rzystwa. Oznajmił, że namiestnictwo zgodziło się na Berlin, 18 marca. Parlament uchwalił w trze- 5% austryacka renta (inarcowaj 102 | — 
bezżennie, nie zrobiwszy testamentu. W przeciwnym |żądaną zmianę statutu. Ze spraw zaś rolniczych | ejem czytaniu budżet Rozprawę nad projektem Akeye banku austro-węgierskiego 958 | — 
razie ten ogromny spadek dostavie wię rządowi fran- | podniósł zeszłoroczne  premiowanie bydła  wło- o pożyczce odroczono do 7 kwietnia. Akcye kredytowe AP > ; W312] — 
cuskiemu. Zmarły margrabia miał lat 80. ściańskiego, dalej starania wydziału o zaprowadze Mamtaorg 18 marca. Zmowa szklarzy w Ber- Londyn e |115] 40 
Obrady ankiety w sprawie ułożenia wzoro- |nie dobrych rozpłodzików. W końcu zaprosił o zgła- gerdorf zakończyła się po 86 tygodniowem Srebro . r —| — 
wego statutu dla gmin żydowskich w Galicyi, |szanie się tych rolników, którzyby chcieli nprawiać | („waniu. Robotnicy podpisali warunki chlebo- 30-to frankówki a sztukę | 9| 15 
na podstawie ustawy z dnia 21 marca 1890 rokn |buraki dla cukrowni w Chybi po 1 złr. za cetnar | dawców podane im jeszcze przed powstaniem Dukaty austryackie . . . „| 5/44 
rozpoczęły Się w namiestnietwie, pod przewodnictwem | metr. Z powodu braku komplein, wymaganego sta- Bankvoty banku niemioc. ża 1o) m.i 56 65 


zmowy. 

Paryż, 18 marca Do Izby poselskiej nadeszło 
kardzo wiele petycyj ze sfer przemysłowych de- 
partaimentu Isery, protestując przeciwko nałożeniu 
cła na produkta surowe, a domagając się natomiast 
wolnego handlu. 

Marsylia, 18 marea Rada miejska wniosła do 
parlamentu prośbę, aby teraźniejsze traktaty han- 
dlowe zachowane w mocy, gdyż pozwalają one 
Franeyi wytrzymać groźne przesilenia. W proś- 
bie wniesiono protest przeciw taryfom cła o- 
chrornego, które zrujnować muszą jednę klasę 
obywateli, i wyrażono Życzenie, aby parlament 
wobec rządu kierował się jedynie względami na 
interesa kraju, na dobrobyt Franeyi i pomyślność 
republiki. 

Bruksela, 18 marca. Z miejscowości Fleron (?) | 


wiceprezydenta p. Lidla. Referentem jest radca p. 
Mandyczewski. W skład aukiety wchodzą ze Lwo- 
wa pp: Horowitz Samuel. dt. Kmil Byk. dr. Gold- 
man, dr. Saymon Schaff Israel Kohn Rappaport z 
Krakowa pp. Albert Mendelsburg i Łandwu, z Prze- 
myśla p. Leo Schwarzthal, ze Stryja dr. Frucht- 
man, z Brodów pp Leo Sigal i Salamon Chajes, ze 
Stanisławowa Hersch Halpern, z Turki p Sehechter. 

Kaznodzieją gminy izraaiickiej we Lwowie 
wybrany został w dniu 14 bm. 34 głosami na 36 
głesujących mężów zaufania tejże gminy dr. Jecles- 
kiel Caro. pełniący obecnie urząd rabina i kazno- 
dziei w Pilznie czeskiem. Nowy rabin lwowski nie 
umie dotąd po połskn, lecz zobowiązał wię do roku 
przyszłego tyle nauczyć się naszego języka. aby w 
nim mógł miewać kazania, 

Wezwanie do powrotu. Władze rosyjskie w 
Warszawie wzywają do powrotu pod groźbą utrace= 
pia praw staun 1 zesłamia na Sybir, następujące 
osoby, przebywające za granicą: Krnesta Baumana 
ur. w r. 1806 Romana Cywińskiego ur. w 1884 
r, Jana Kaweczyńskiego, ur. w r. 1848, Annę Ro- 
gowską ur. w r. 1858, Aleksaodra Zsrzyckiego, ur 
w .1843. Andrzeja Stępkowskiego, ur. w r. 1856 
i Juliana Chmielewskiego, ur. w r. 1864. 

W sprawie wychodżtwą go Brazylii. Dzienniki 
warszawskie donoszą, iż Uzyskane zostało pozwole- 
nie władzy świeckiej i duchownej na wyjazd radcy 
komitetu Tow. kred. ziemskiego p. Mikołaja Glinki 
ze Szczawiua, oraz ks. Zygmunta Chełmickiego do 


tutem, uchwalono wysłnchać wykładu p. Kuda- 
siewicza o konieczności i sposobach tępienia pę- 
draków, dla których rok obecny jest wywodowym. 
Drugi wykład wypowiedział dr. Prażmowski, 
profesor z Czernichowa, i mówił o kwestyi azotu w 
gospodarstwie wiejskiem. Pouczająey ten odczyt wy- 
słuchano z zajęciem, a prelegentowi podziękowano 
oklaskami 

Po skończonych odczytaeh, gdy zebrał się kom- 
plet, przystąpiono do porządku dziennego. Dr. S ta- 
fiej odczytał sprawozdanie wydziałn za czas od 
18 marca r. z., które przyjęto do wiadomości. 

P. Kudssiewicz przedłożył sprawozdanie o 
stanie funduszów Towarzystwa Fundusz administra 
cyjny miał dochodu 883 złr. 8 ct., rozchodn 268 
złr. 76 et., pozostaje 119 złr. 32 et. Zaległości u 
31 członków 272 złr. Fundusz na zakupno buhai 
wynosi 356 złr. 32 ct. Fundusz na premiowanie 
bydła: dochód 190 złr. 5 ct., rozchód 169 złr. 56 
cta pozostaje 20 złr. 55 et. Przyjęto do wiadomości 
i udzielono wydziałowi absolutoryum 

Następnie zgromadzenie wybrało do komisyi kon- 
trołującej po. Rozmanita i dra Stefczyka; delega- 
tami zaś na ogólne zgromadzenia krak Towarzystwa 
rolniezego pp Baranowskiego i Felicyana Szybal 
skiego, 

Zgromadzenie zamknięto o godz. 2 pa południu. 


Odpowiedzialny Bedakw: : 
Dr. Adam Asnyk. 
Wydawca: Dr. Lesłate Rorońeki. 


Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redak 
cy! która też żadnej odpowiedziainości za nią 
nie przyjmuje. 


NADESŁANE. 


W chorobach dzieci, | 
wymagających częstokroć środków niszczących 
kwasy, polecają pp. Lekarze z powodu wła- 
$ciwego łagodnego działania jako szczególnie! 

odpowiedni 


Graj „bik 
ĘSSKUBI R 


douoszą, że między żandarmami a strejkującymi 
górnikami przyszło do starcia. Zandarmi użyli 
broni. Kilkunastu górników zostało ranionych. 
Spokój przywrócono. 

Gibraltar, 18 marca. Parowiee „Utopia“ jadą: 
cy 2 Tryjestu do Nowego Jorku, a wiozący 700 
wychodźców włoskich, zderzył się w tutejszym 
porcie z pauceruikami augie.skiemi: „Ansoń* i 
„Rodney* Statek „Utopia* zatonął. a 200 
ludzi miało utopić się w morzu. Załoga okrętowa 
uratowana. 

Londyn 18 marca. Ze źródeł urzędowych do- 
noszą. że wiadomość, podana przez Tames. jako- 


ESSH 


używaną z upodobaniem przy kwasach$w ż0- 


< 


Targ na Kleparze., (Borawozdanie N. Reformy.) 
Kraków, 17 marca. 


» : Iio ai ;, |. Płaceno sa ! © kisgr pattw : od do |by żona wielkiego księcia Sergiusza przeszła na || łądku. skrofułach, zołzach, nabrzmieniu gru- 
AŻ. a BAL o e". pszenica krajowa . |. . m ać Drar ariero m uih nalegań, |||czołów itp. jakoteż w katarach naczyń odde- 
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różnych okolie kraju pochodzący, a to w tym celu, Owies 650 680|na własne Życzenie. óschnera o Giesshiblu i Puchsteinie. 
aby powróciwszy do domu, mogli swem świadec- WaS. EF Ca Londyn, 18 marca. „Gladstone miał mowę w 
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Kongres międzynarodowy hygieny i demografii | Fasola 9— 2 .|Zgadza SIĘ na zewręlrz poityzę alisdurego. | m FE JE DEE Do BG 
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w odpowiedzi na wiernopoddańczy adres stanów 
finlandzkich, odpowiedział car, że jest gotowy 


obdarzyć Eiulandegyków tem samem co dawniej ) 
p 


Kantor wymiany 


filii c. k. uprz. galie. 
Banku hipotecznego 


4 Repertoar teatru krakowskiego. MO U 
Spostrzeżenia meteorologiczne 
(podług obsarwatoryum krakowskiego) 


Kraków, dnia 18 marca. 


We czwartek 19 marca: Po raz czwarty 
„Teść*, komedya w 3 aktach Adolfa Abrahamowi: 


cza i Ryszarda Ruszkowskiego. 


zaufaniem. pozostawie im na zawsze prawa i 
przywileje, jakie otrzymali od monarchów rosyj- 
u 


0 


skich. nie może jednak zmienić ustaw admini- w Krakowie, Rynek, I. 30. 

W sobotę 21 marca: Na dochód Bronisławy |" wozóraj dziś daić stracyjnych, według których Finlandya jest rza ($É yup” Zlecenia z prowineyi uskuteeznia ei 
Wolskiej: „Mentor“, komedya w 3 aktach Jana Ale- g. 10 w. g. 6 ranog. 2 pop dzoną W końcu wyraża reskrypt nadzieję, że 8 się odwrotną pocztą bez deoliczenia „ 
Eo" syna. ER GRA g. w. mma | DE. AC a PE będą dążyć do utwier- b prowizyi. 

7395mm 788 6 nm 786-9 mr | dzenia związku wielkiego księstwa z carstwem. OW OWE ZO WT ZO WY 
ORO, SE = ©) 4 Rzym, 18 marea W Izbie poselskiej deputo- CHEE 2 - E 3-€ 3-€ 
emperatara 


wany Bonghi przedłożył i uzasadnił następujący (211 86-100) 
wniosek: Izba poselska uchwala w myśl para- 


grafu 5 konstytucgi. że wszelkie ugody. które 


Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne 4106 4800 41802 


w stopniach Calsiueza 
Kierunek i moc wiatra 


— „Polski lud“. Szósty numer dwutygodnika | (0 == cisza, 10 bu:za) SW 1 ŚW l W2 mówią o powiększenin lub pomniejszeniu teryto Dziś wyszła z pod prasy i jest do nabycia 
dla ludu pod powyższym tytułem przedstawia się| Yyijgotność wzglod ryalneim państwa włoskiego, mają być przed pra- A 3 x p 
bardzo korzystnie, Wprowadzono nowe działy, a w Aah] * 72% 30% 45%  |womocnością swoją przedkładane Izbie do prze- tylko w Administracyi „Nowej Reformy 
mianowicie naukę budowy domów z gliny. s Ane — — dyskutowania, podobnie jak i wszelkie postano broszura p. t.: 

Wobec tego, że coraz mniej drzewa w kraju, a wie-| _ 2 40 w > „a 0 9 8 wienia rządu. na mocy których państwo objąćby 
lu okolicom brak kamienia, gliny zaś wszędzie po-| Pog., PRM 


Uwagi na czasie. 


l. Sprawa ruska: Wspomnienia, spostrzeżenia, 
uwagi. wnioski, spisał Jił. 497-10 


Po cenie 20 ct. za egzemplarz. 


miało protektorat nad obeemi terytoryami. Powy- 
żej wzmiankowauy paragraf bywa w rozmaity 
sposób tłumaczony. Deputowany Bonghi pomija- 
jąc kwestyę potrójnego przymierza, twierdzi, że 
wszelkie układy nakładające ciężary na państwo, 


dostatkiem — pouczenie włościan, w jaki sposób mo- 
żvaby wybndować sobie trwały i piękny budynek 
za małe pieniądze, uważamy za nader pożyteczne i 
korzystne dla Indu. Prócz artykułów, traktujących 


AUGUST RACZY Á 


Dom Bankowo-Komisowy, IKautor wymiany 
w Krakowie, Rynek główny Nr. 48 Linia A—B. 


SK i Kupuje i sprzedaje, tak na rachunek własny, jak i w drodze komisowej: papiery państwowe, akcye, listy zastawne, losy, monety, oraz inn 
walory, eskontuje i realizuje wylosowane efekta i kupony: wydaje krótkoterminowe przekazy do wypłaty we wszystkich znaczniejszych miastach 
w Austryi i zagranicą; przyjmuje zlecenia giełdowe, wykonywując takowe spiesznie pod najkorzystniejszemi warunkami 


Raskawe zieconiajz prewincyi załatwia się edwrotną peczią. 
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4 Nr. 64. 


NOWA Rqą4 FORMA. 


Egzaminowany ogrodnik 


26 lat mający, kawaler, poszukuje miejsca i ta- 
kowe zarzz objąć może. Błażej PER 
w Czerny, poczta Krzeszowice. š 1 


Wszystkim Lubownikom Gożdzików 
Józef Celerin 


Hodowca wyłączny goździków w Klaitau Czechy 
oferuje uczciwie: wielkokwiatowe wspaniałe goż- 
dziki znane i obudzające podziw ogólny tak w 
kraju jak za grauicą. Spacyalna doskonałość 
mych kwiatów jest owocem mych 40 let. starań 
Ubiór zaopatrzony bogato we wszelkie Ar | 
s nazwiskami i charakterystyką, zawiera tylko 
„Matadory * t. j. kwiaty z regularnym rysunkiem, 
piekną budową i pałne, z niezwykłą ze | 

iaty satem lubownikom goździków do polecenia: 


12 sztuk w w gatunkach złr. 2 50 

5 n n n 5:— 
50 , 3 > ro „AdADŃ, 
106 , 160 » 18 — 


Piękua pełne goździki gruntowe na lonby | 
50 sztuk złr. 850, 100 sztnk złr b. 
Cenniki na żądanie gratis. 709 1 3 


Realnośe 


t. j dem marowany o 6-ciu ubikacyach, 
z ogrodem i pięó morgów roli w Starym= 
ywou przy gościńeu, 15-cie minut drogi od 
miasta położona — jest za cenę 8.000 złr. do 
sprzedania lub wydzierżawienia. 
Zgłoszenia przyjmuje ua miejscu właścicielka 
M. Schmidt do końca marca W Krakowie 
zań dowiedzieć się można w Administracyi „No- 
wej Reformy*. pik Ib 


Józef Zygmuntowski 


autoryzowany geometra cywilny 
otworzył kancelaryę w Krakowie, |f 


714 1 10 ulica Sławkowska 10 
(naprzeciw Grand Hotelu). 


Ekspedytorka i telegrafistka 


z kaucyą, poszukuje umieszczenia. 
Zgłoszenia pod literami K. R. do Admin. 
„N. Reformy *. 701 2 4 


(Br. Borkowski) 
Kraków, ul, Gertrudy 7. 


Sklep parter. 
Li Kantór Il piętro. | 


Maszyny do szycia 
waszólkiech systemów 
majlepsze , poręczone , ceny niebywale ni- 
skie, np. można Singera A., rodzinna, 
przemysłowa, udoskonalona. wraz z wszelkiemi 
dodatkami i aparatami. z 5-letnlą peręką, tylko 
29 złr. (zamiast 68 złr.) 

Tytania IV., krawiecko-szewski , vi 55 
złr., wszelkie inne stosunkowo. Na prowinoyę 
wysyła się ga zaliczką po odebraniu zadatku. 

Agentów i zastępców na cały kraj i Króle- 
Btwo Polskie potrzeba. 174 43 300 


BECŁ.AD 
aparatów, przyborów, przyrządów, 
materyalłów i wszelkich potrzeb do 


fotografii 


dla pp. zawodowych i amatorów fotogratów. 
Ceny najniższe. 
Nowy up trat p dl „Lux, 
kompletny, poręczony, od 24 zł 
Płyty „Apello*, papier i er 
wy; chemikalia Merciera : t. p. 
Lakoratoryum dla pp. amatorów. 
Luz- Borkowski. 
Kraków, ni. Gertrudy, 7. 


ANTONI SCHULZ 


uliom Krurprniosa, L. 10, 
poleea swe dobre i naturalne 


DEDENBURGSKIE WINA 


bialo po 45, 65, 75 ct, i I złr., 
czerwone po 55, 65, 80 cent. i I złr. 
W beczkach znacznie taniej. 565 7 10 


MIODOSYTNIA 


pod firmą 


Kazimierza Robackiego 


istniejąca we własnym domu od 184: 


w Krakowie, ul, Sławkowska, L, 26, 


poleea przy nadchodzących świętach 


zapas miodu własnego wyrobu 


jako to 615 7 10 


miód zwyczajny | esencje lżejsze na litry, 
w bntelkach 
esencye młodsze i starsze, 


miody Maliniaki, Wiśniati + Dereniaki 
z różnych lat i z roku 1841. 


Cenniki na żądanie opłatnie 6dwr. pocztą. 


Biuro wywiadowcze 
ŚWIDERSKIEGO 


w Tarnowie 
poszukuje zaraz %90 57 0 


praktykania gospodarskiega 


z ukończoną szkołą rolniczą i 


eko no ma 


z chlubnemi świadectwami. 


Poszukuje się zdolnych 692 8 4 


panien do krawieczymy i modniarstwa, 


Adres: Ulica Szewska, L. 4, I piętro. 
Do wynajęcia 


eale I piętro, ewentualnie parter, 
stajnia i wozewnia, od 1 lipea 
przy ul. Sławkowskioj, 32. 59944 


Kraków, 19 Marca 1891. 


ye: 


a= -€ 3-013 35-03-65: + 35-00-0307 +€ 35 05-00 -€>-€ paz” 
n - Zarząd Piekarni Parowej $ 


1. Chleb pszenny. 


2. Chleb pszenno-żytni w dwoch 


gatunkach Wr. i 
4. Chleb Grahama. 


STAWA BARUCHA 


A 4 Podgórzu 


4 zawiadamia P. T. Publiczność, że w agencyach swoich, poniżej wymienionych, 
| sprzedaje następujące gatunki chleba pe cenach stałych. 


3. Chleb czysto-Zytni. 
5. Chleb razowy żytni. 


Na każdym bochenku znajduje się marka ochronna zarejestrowana. Ħ Y 


' 
e 
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IE 
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T „a IE ga: 
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g 
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Agencye zaopatrzone są w tablice z napisem: „Sprzedaż pieczywa 'y 


$ z piekarni parowej Gustawa Barucha w Podgórzu". 
Agencye znajdują się: 


E Jeb a 
Fon 


1. Rynek, Sukiennice, 49. 13. Wisina, 9. 
2. Bracka, L0. 14. Rajska, 5. 
8. Św. Tomasza, 6. 15. Czarnawieś, 59. | 


4. Plac Szczepańs, 7. Mikołajska, 6: 


Y 5. Piasek, 18, 17. Szpitalna, 24. 
$ 6. Krupnicza, 22. 18. Sienna, 15. 

4. Garncarska, 28. 19. We:oła, 1. 

8. Karmelicka, 46. 20. Wesoła, 86. 


21. Lubicz, 5. 
22. Grodzka, 4.3. 
23. Grodzka, 60. 


9. Piasek, 1. 
b 10. Zwierzyniec, 10. 
11. Zwierzyniec, 15. 
y 12. Wolska, 23. 24. = gl A 6. 


W "HC" g Y" JE JE o JE 2 Bb 


A a 
Poszukuje się lokalu 


frontowego na parterze, składającego się z dużego sklepu i ościen- 
nego mniejszego pokoju, przy ulicy Grodzkiej lub w Rynku Głównym. 


Odnośną odpowiedź adresować: 705 1 
CARL ROSTELA.L. 
Wien. II. Gr. Mohrengasso 27. III. Stock, Th. 24. 


a | Dad 


za Warszawska Pracownia gorsetów „à la Sirène“ 
KK raków, Grodzka 31. 


Poleca WP. swoje eleganckie i trwał- wyroby. odzna- 
czające się długim stanem, podług najświeższych fasonów 
angielskich. Specyalne gorsety gumowe i na włosiu dla osób 
cierpiących : 

Na obstalunki z prowincyi uprasza się o podanie miary: I. objętość 
góry, II. w pasie, lII. w biodrach i IV. długość z pod ramiona do pasa 

Z uszanewaniem 


„a la Sirène“, Kraków, Grodzka 31. 
Prospekta o mej metodzie (dzie leczenia darmo. 


704 2 R NB Presting. 
en, Getreidemarkt, 15. 


706 1 20 


Jal Jąkanie SIĘ 


C. k. austryackie 12 państwowe. 


WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY 


ważny od l października 1890 r. 
Odjazd z Krakowa (Podgórza): Przyjazd do Krakowa (Podgórza): 


6:15 rauo (poe. mięszany Nr. 1a) 
z Krakowa (k. K. | 
6:35 , (imę nięsz, Nr. ai do Oświecima, 


650 „ (poc. mięsz. Nr. 354) 


z Podgórza - Bonarki 


9— rano (poc. mięsz. Nr. 2433) 
z Krakowa (k. Półn. '| Zwardonia, 
9:37 „ (poc. osobow. Nr. 312 {Bielska. Wie- 
z Podgórza - NE tD Jona N. Sącza 
959 Q, 


z Podgórza - Nr a50) Wiednia. 


do Żywoa, 


(poe. esobow. Nr. 312)|Orłowa, Chy- 
z Podgórza - Bonaiki | rowa, Stryja. 
2:06 popoł.(poc. mięsz. Nr. 2435) 

z Krakowa (k. Półn ) 

(poc. mięsz. (Nr. 356y(do Oświęcima, 
z Podgórza - Płaszowa( Wiednia. 


2:44 , 


301 „ (poe. mięsz. Nr. 356) 
z Podgórza - Bonarki 
6'55 wiecz (poo. mięsz. Nr. 2431) 
z Krakowa (k. Półn)| do Żywca, 
732 „ (poe. osobow. Nr. 31I8)| Now. Sącza, 
z Podgórza- Płaszowa( Ohyrowa, 
255 „ (poc. osobow. Nr. 318) Stryja. 
z Podgórza - Bonarki 


Odjazd z Tarnowa 


4.46 rano (pociąg mięszany Nr. 454) do Orło- 

wa, Suchy, Żywca. 

(pociąg osobowy Nr. 420) do Chyro- 

wa, Stryja. 

2-39 popoł. (pociąg osobowy Nr. 418) do Orło- 
wa, Nowego Sącza, Chyrowa, Stryja. 


9.54 n 


5:42 rano (poc. osobow. Nr. 317) 
dv Podgórza - Bonarki 


5:56 „ (poe. osobow. Nr 317)] o quo; 
S Podgórza-Płasżowa a Śr 
602 „ (poc. mięsz. Nr. 2432) Now, 8 FA 
do Krakowa (k. Półn.) ra 
6:30 „ (poc. osobowy Nr. 6) 
do Krakowa (k. K. L) 
10:19 rano (poc. mięsz. Nr. 353) 
do Podgórza - Bonar + 3a: 
1035 „ (poc. mięsz. Nr. 853)| pęwiednia, 
do Podgorza-Płaszowa Z PA ; 
1037 „ (poc. mięsz. Nr. 2434) en. 
do Krakowa (k. Półn.) 


3:47 popoł. (poc. osobow Nr.311;j z Zwardonia, 
do Podgórza - Bonarkif, Bielska, 


408 „ (poe. mięsz. Nr. 2438) Żywca, Stryja, 
do Krakowa (k. Półn.)(  Chyrowa, 

4:13 „ (poe. osobow. Nr. 31l)| — Orłowa, 
do Pedgórza-Płaszowa| Now. Sącza. 


8'47 wiecz. (poc. mięsz. Nr. 3-7) 
do Podgórza - Bonarki 


906 „ (pos. miesz. Nr. 357) WA A 
do Po AA z Oświęcima. 
9'38 „ (poc. pospiesz. Nr. o 
do Krakowa (k. K. 


Przyjazd do EMR 
12:15 w nosy (poc. mięszany Nr. 455) ze Stryja. 
yrowa. 
11/12 przedpoł. (poe. osobowy Nr. 413) z Orło- 
wa, N Saeza, Stryja, Chyrowa. 
7:40 wieczór (poriąg osobowy Nr. 419) z Or- 
łowa, Żywca, Stryja, Chyrowa. 


Czas podany jest według zegaru peszteńskiego. 
Rozkłady jazdy w formacie kieszonkow m nabyć można po enie 5 oont. wa wszystkich stucyach 


e. k austr. kolei państwowych lub u konduktorów. 
Ś aloe Nof 


Ą 
; 


MAGAZYN 
towarów bławatnych i 5 
konfekcyj damskich 


IONACEGO SOBOLEWS. TEGO 


w Krakowie 
otrzymał w wielkim wyborze wszelkie 


nowości na suknie 


oraz 529 2 10 


materyały na okrycia i płaszczyki 


i poleca takowa 
po cenach umiarkowanych. 
Próbki ua żądanie opłatnie. 


Q 
Q 
Q 
w 


o 


OBOCCCO©OQOCOCOCOGOGO 


Z drukarni Związkowej w Krakowie 


305 33 © 


Ważna wiadomość dla Pań! 


Udzielam lekcyj kroju sukien najno 
wszym gaystemem angielskim, z znstosewaniem 
angielskim do kroju paryskiego i wiedeńskiego | 
w bardzo krótkim czasie i za przystępną cenę 


zakład nauki kroju 
Zastępstwo firmy H. Sterna w Berlinie 
Anna Jachnexr 
Kraków, Podzamcze. 12, dom prof. Straszewskiego. | 


Dwie parcele 


do sprzedania 
w Nowej Wsi Narodowej 


Wiadomość: nl. św. Anny, 
3, w składzie forte 
679 25! 


nm Ar A -aM r A A M0 a 


Papier z fabryki braci Fiiażkowskich w Bielsku. 


| i 
Jagiellońska, 36. b 
26. Floryańska, 43. 


27. Kleparz, 6. h 
28. Kleparz, 7. A 
29. Kleparz, 11. W 
30. Warszawska, 7. p 
31. Pedzichów, 1. 


32. Szlak, 45. 

33. Krowoderska, 74. 

34. Krowoderska, 88. b 

35. Długa, 4. A 

36. Długa, S. 663 3 3 =p ę 
rý, 


0 34 EE 0 


% „KAOIGLATUR $ 


srodek dla niszczenia grzybka drze- 
wnego i osuszania wilgoci. 
Broszurki bezpłatnie. 683 2 10 


Kantor: ul. Gertrudy, 20, I piętro. 
PR RER Ra 


yi 


Buchalter 


młody, zdolny, władający językiem | 

polskim i niemieckim, znajdz'a sta- 

łe zajęcie w handlu węgli i 
drzewa en gros «9624 


Jana Kwiatkowskiego 
Kraków, ul. Zwierzyniecka, 2l. 


Aa | 


Pończochy, Pończoszki, Skarpetki, 


Kaftaniki 
otrzymał w wielkim wyborze 
i poleca 416 2 0 


Kazimierz Niesiołowski 
Kraków, Sukiennice, L. 24 i 25. 
SG Cony bardzo niskie. "TĘ 


Pod gwarancyą! 
Nie ma nic lepszego 


nac 


francuską Mas 


do zapuszczania 
miękkich i twardych podłóg. 
Jedyny skład 


Alojzy Hibner, Lwów 


ulica Karola Ludwika, L. I3. 


W Andrychowie pp. A. Pukalski, J. Schitzer. 
Biały koła Bielska pp. Franciszek Sc^lee 
i Emil Kruppa. 
Blelsku p. Samuel Steffau. 
Blisku (Szlązk austr) p. Rudolf Tomke. 
Bochni p. J. Michnik. pani F. Górska. 
Brodach p Witkowski i Ska. 
Buczaczu p. Klemens Rogoziński. 
Chyrowie p. J. Strzelecki. 
Czortkowie p. M. Rosenzweig: 
Dembicy pp. J. Bros i St. Serednieki, 
Gorlicach p. St. Szeligiew'oz i Sp. 
Grybowie p. A Muszyński. 
Jaśle p. Jozef K- walski, 
Jarosławiu pani M. Pospiech pp. K. Za- 
błotny, O. Strassberg. 
Jaworznie p. Teodor Dendera. 
Kałuszu p. Ksawery Ziszka, 
Kołbuszowy pani F. Goldamer. 
Kołomyi u p St Romanowicza. 
BRROKLONE Piotr Jadowski, J. Kosz, 
z doi Jan Nagel, M. Karaś. 
Józef Sklarczyk. 
Kętach p. Karol Zmkszewski. 
Krośnie p. Ch. Dym i Sp. | 
Krzaszowicaoh p. Jan Sanak. 
Leżıjsku p. S. Pomeranz. 
Lisku p. R. Barański. 
Łancucie p. I. Cetuarski. 
Mlelcu pani I. Fiutowska. 
Nowym Sączu I. Kosterkiewicza wdowy 
następ. 
Oieszycach p. J. Kamiński 
Oświęcimie p. Stanisław Dołkowski. 
Przemyślu pp. Ludkiewicz i sp. 
Radomyślu koło Dębicy p. W. Bartoszyński. 
Rzeszowie p. Jul. Holzer. 
Samborze p. M-ństi Brovisław. 
W Sanoku p. A. Dzuganowski. 
W Sieniawie p. M. Engelberg. 
W Stanisławowie p W. Waldek. 
W Tarnobrzegu J. Giżyński i Syn. 
W Tarnopolu p Tadeusz Rozumiłowaki. 
W Tarnowie le pp: A. Müldner i spół., T. Scharf, 
S. Szajna. 
w Ustrzykach p. Wanda Rutkowska. 
w Wadowicach pp. I. Pohl, A. Keiner. 
w Złoczowie p. J. Kordecki. 230 3 6 
W Żywcu p. Aleksander Waniek. 


FZKKKE KZKRKKEŁKITI£ £ 


TEE ZKKĘREKEX 


|f i poczwórnym, 


W. STACROWIGA 


krawiec 
cywilny i wojskowy 
Kraków, Rynek główny, L. 30, 


poleca bogato zaopatrzony skład wszel- 
kiego rodzaju 420 9 104 


UNIFORMÓW 


jakoteż wszelkie artykuły 
= dla c. k. oficerów, urzędników woj- 
z skowych i cywilnych. 


Hy 


Ceny unmiarkowaue. 
ore nalezy ochraniać grzed wilgocią i zimnem! 
Spoetyalnością niżej podanej firmy 84 bez :przeeznie jej 
å 4 : MIG Tii firma ta przyjęła jedyny główny skład i wył zn 
a | MU. 10] JĄ sprzedaż jednej z najpierwszych i największych fabryk, 
ZY” 7 powodu nadzwyczajnego odbytu jest w możusści ip 
„ań dąwać trwałe i mocne derki najlepszej jakości po uastępu- 
jących bajecznie niskich cenach. 
Przednie derki na konie 
c 190 atm. długie, 130 etm. szerokie, pierwszej Jakości, 
o ciemnem tle i z jasnym brzegiem, gęste i SAS: za sztukę tylko złr. 2.50: TE 
Te same, 2 metry długie, 11a metra szerokie, za sztukę tylke złr. 2.80. 
LJ LJ 6 i = 
Eleganckie siarko-żółte derki fijakierskie ipea 
lub niebiesko-czerwonym brzegiem, ekoło 2 metry długa , a 1/4 mtr. szeroka, madzwyczaj 
elegancko sporządzone, ozdoba każdego konia, za sztukę tylko. gag” złr. 8.50. TĘ 
d t 
FK Pyszne, złoto-żółte pańskie derki podwójne | żżżaym 
szerokim , czarno czerwonym brzegu, po drugiej stronie szare , gęste, s długim 
włusem, miękkości jedwabiu, około % metry długie i 1'/ metra szerokie , mogą być także użyte 
jako przepyszny dywan, za sztukę tylko ZAD” zkr. 4.50. 
Setki zamówień ze strony wi władz „wojskowych I ozłachty. 


„Zecheioj Pan, ila możności jak najśpienzniej = is szwadronu dalszych 10 astuk niarko= 
żółtych derek po złr. "3.50 jak poprzednio nadesłać*. C. ik. pułk Ułanów, Nr. 2, cesarza 
Franciszka Józefa. (l szwadron.) 


, Przesalij Pan natychmiast jeszcze 10 derek po "zr. 2.50, a 17 po xłr. 3.50*. C. 
rząd umundurowania pułku pieshoty Nr. 5, „Mickolez. 


Według wzoru upraszam o nadesłanie : 24 derek pe złr. 2.50, 12 derek po złr. 3.50 i12 
derek po złr. 450. Zarząd cw Vordernberg. 


k. Za- 


sko Wysyłka natychmiastowa na wszystkie stron o! 
lub za gotówkę. dres: 


Pferdedecken- -Pabriks-Niederlage 
F, Buganyi, Wien, HI, Lówongasse, 14, 


2 Stock, Thür 18, 179 10 20 
Grebr. medal ssawługi, Wiecie 1888. 


FABRYKA 
wyrobów ślnsarskich i konstrukcyj żelaznych 


w Wiedniu, III, Apostelgasse, Nr. 26—32, 


dostarczają wyrobów zai rodzaju konstrukcyj żelaznych do budowli jak : 
konstrukcye wiązania dachów, świetlniki schody, werandy, żelazne schody krę- 
«one, poręcze, balkony, kraty dachowe, kraty do okien i drzwi, wszelkiego ro- 
dzaju okucia do drzwi i okien podług rysunku i w każdym stylu : żelazae okna 
dla f+bryx, szop i stajen; bramy posuwające się po szynach, patentowane żalu- 
zye stalowe najnowszej konstrukcyi 4 przyrządem zwija 4cym je, zasłony mecha. 
niczne, kapy kominowe, kuchnie angielskie rozmaite eo do wielkości i wykona- 
nia — kraty grobowe, latarnie i krzyże — nitowan- i walcowane dźwigary (Tra- 
verse) w każdym profilu, szyny kolejowe do budowli, lane słupy żelazne, rury 
do wychodków, poręcze do schodów i t. p. 
Dia pp. ślusarzy wykonywają projekta i kosztorysy i podejmują się robót pod 
korzystnemi dla tychże warunkami. 157 10 52 


BSG Korespondencya w języku polskim, niemieckim, francuskim i rumuńskim "W<£ 
Telegramy : „ENDHORN* Wien. Telefon 766. 


FRANCISZEK CEMBRONOWICZ |o 120 SKEA DU 


koleją lub okrętem za pobraniem 


m_p M M O A A R MK 


majster szewski 


w Krakowie, ulica Dietlowska, L. 3i 
filia ulica Fioryańska, L. 4, 
polesa w doborowym zapasie 
obuwie damskie od 3 złr. 28 ct., 
męskie od 4 złr. 25 ct. i wyżej 
i dziecinne, własnego wyrobu z naj- 
lepszego materyału. 


Reparacya obuwia | kaloszy uskutesznia ui 
szybko I tanio. 38 31 


MBozsyłkę Win 
w gąsBiorkaeh bardzo praktyeznie 
e oplatanysh, 4 litry ezyli 5 bute- 
3 lek zawierających, do każdej šta- 
eyi pocztowej wysyła 


% wraz z oplatą pocztową 


| SKŁAD WINA 
JANA BAUMANA 


dk 1052354 w Bochni 


Gąsiorek hegelayskiego Nr. I. złr. 250 
n . Ne. IL m 2:75 
K è Nr. HI. » 3— 

samorodnego . -a S3 
» z aalachet. Nr. L n 38% 
F -~ Nr.IL „ 450 
» maślacza I. putowego n $e 
R maślasza Il. putowege n 6— 
> mańlacza lII. putowego . „ T50 
Ą Tokajnkiego Ausbruch V. put, „ 12— 
3 Erlauera czerwonego 276 
ś Erlauara 6zerwon starszego „ 325 
z wina biskup., korzen. wzmae. „ 6.— 
7 Mailbegera anstryac. białego „ 2:88 
A Gumpordskirch. austr. b. 1872 , 3:60 
n n 


Vöuslera Ausstieh ezerwony 
biały 


ALBUMY 


wyroby z bronzu i skóry, 

portmonetki, przybory do 
podróży i majoliki 

peleca 29 21 6 

IMLGALSELEY LL 

Au Bon Marche 
FILIPA CILE 

w Krakowie, ulica Grodzka, L. 6. 


Stanistawa Fointucha Y Krakowie 


już nadeszły 


Świeże nasiona 


Koński ząb „Virginia“, praw- 
dziwy amerykański; Buraki pa- 
stewne  Oberndorfskie, Ecken- 
dorfskie, Lentowickie i Mamuty; 


1%|Marchew pastewna olbrzy- 


mia, i Buraki óćwikłowe. 
Wszystkie nasiona są z ostatniego 
zbioru. Za najwyższą silę kiełkowa- 
nia i rasowość ręczy się. «5823 

Zamówienia po najtańszych ce- 
nach wykonywa się bezzwłocznie 


Nauczyciel języka rosyjskiego 


może udzielać lekcyi kilka godzin tygoduiowo. 
Adres Kraków poste rest, $. $. 694 3 3 


Ogród 
w domu pod L. 19/130, Dz. I, 
przy ulicy KKanoniczej, 
jest zaraz «48 25 
do wydzierżawienia. 


Dwa domy 


nowo zbudowane z największym kom- 
fortem i z wzorowego materyału, 84 ze 
wzgledów familijnych zaraz do 
sprzedania. — Przynoszą ed 
włożonego kapitału przeszło 7'e %, do 
połowy obdłużone długiem bankowym. 

Bliższej wiadomości udzieli Admini- 
straeya „N. Reformy“ 606 3 3 

Pośrednietwo wykluczone. 


Akuszerka dyplomowana 


Boki iajaca ed dwudziestu lat w powiecie 
hrzanewskim, przeniosła się Z Powodu kształ” 
cenia swych dzieei de Krakowa i poleea się 
łaskawym waględem Szanownych Pań, którym 
awe usługi chętnie i skutecznie nieść może. 


214 4 6 Rozalia- Stobiecka. 
Ulica Stelarska, L. il l piętro. 


Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski. 


